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cyt i wybory do Reichstagu 
V n a t e r e n i e R z e s z y p r z e b i e g z u p e ł n i e s p o k o j n y . - H i t l e r o w c y 

ś c i ą g n ę l i w y b o r c ó w n a w e t z z a g r a n i c y . — K o m e d j a w y b o r ó w 
w . . . o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h 

Nscyt usankcjonował politykę odwetu. — W czasie gło-
Ŵanî  przeszło 40 mili. niemców odpowiedziało „tan dnia 

t i s t ą m t l e r o w s t ą d o ( R e i c h s t a g u p a d ł o 9 2 . 2 p r o c . g ł o s ó w 
Berlin. 12 l i s topada 
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w porównaniu z 
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,. .- r ta b. t . Frekwencja' w wy-
%% c , 0 w y c h wynosiła 89 proc., 

',°ddano 39.300 tysięcy waż-

& 0k? c i c l l s t ac składał się z 647 
S^y n i e Jedyna lista hitlcrow-

•S5 C zona do wyborów, posiada 
I n ^ w , wśród którycli znai-

u do 40 kandydatów, pocho-
stronnictw rozwiązanych, 

socjalistów i 
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^jadają się z dwuch części: 
IS^ki ' D o w i a da jąces :o się w spra-
A 0 (Granicznej rządu oraz i I 

«Hit.>'osowania na listę narodo-

tam setki uprawnionych do głosowania oraz kolonja niemiecka z Brukseli, Leo 
z Luxeinburga- j djum i Antwerpii. 

W Karlsruhe głosowali niemcy przy 
byli ze Szwajcarii. 

W Akwizgranie głosowali członko­
wie ambasady niemieckiej z Paryża. 

Urzędnicy poselstwa niemieckiego 
oraz kolonja niemiecka w Warszawie 
przyjechali autobusem dd Olsztyna, 
gdzie oddali swe elosy- W drodze po-

Berlin, 12 l i s t o p a d a . 
Godz. 1.30. Biuro Wollia ogfasza globalne wyniki głosowania: do Reichs­

tagu oddano głosów ważnych 43.007.577. Z tego na listę partji narodowo-so-
cjalislycznej padło 39.655.288 (92,2 proc), nieważnych głosów — 3,352,289 (7,8 
proc). 

Ma l i s t ę p l e b i s c y t o w ą o d d a n o w a ż n y c h g ł o s ó w 43.464.420, z t e g o „ t a k " — 
40.618.147 (93,4 p r o c ) . . .n i e" — 2.055.363 f4.4 D f o c ) . n i e w a ż n y c h głosów b y ł o 
790.910 (1,9 p r o c ) . 

wrotnej wycieczka wstąpi do Tannen-
bergu. 

Niemcy gdańscy glosowali na pokła­
dzie okrętu „Hansenstadt-Danzig". 

Według doniesień biura Wolffa, naj­
większy entuzjazm panował w mia­
stach prowincji, nadreńskiej, gdzie lud­
ność po nabożeństwie 'zwarfemi szere­
gami maszerowała z kościołów do lo­
kali wyborczych, aby — jak podkreśla 
komunikat—„wyrazić swoje veto prze­
ciwko zbrojeniom nieprzyjacielskim". 

Berlin. 12 listopada. 
Z Wormacji donoszą, że trzej dy­

rektorzy >jednel z fabryk zostali odsta­
wieni do obozu koncentracyjnego, po­
nieważ w czasie transmisji przemówie­
nia kanclerza Hitlera oddalili się przed 
końcem manifestacji. Władze uznały to 
za dowód nielojalności. 

2 n a . do Reichstagu 

d o w a l i dygnitarze? 
I S s S i e 

Berlin, 12 listopada. 
łiw' J gk i na prowincJi dzień 
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don o S 2 a . że przybyły 

C a ł k o w i t a z g o d n o ś ć n a r o d u . . . 
O f i c j a l n y k o m u n i k a t b i u r a W o l l f a 

Berlin, 12 listopada. 
Po północy Biuro Wolffa wydało na 

stępujący komunikat: 
Wybory do Reichstagu oraz plebi­

scyt dały obraz całkowitej zgodności 
narodu niemieckiego z rządem Hitlera. 

Dowiodły one, że obecny regime nie­
miecki, który władze zdobył na drodze 
parlamentarne] niema powodu obawiać 
się i teraz plebiscytu na zasadach de. 

tji najsilniejszej ostatecznie iedynem 
przedstawicielstwem woli polityczne! 
Niemiec. 

Nigdzie nie ujawniła się zorganizo­
wana względnie ilościowo poważna o-
pozycja, mimo, że tajność wyborów mo 
gła była dać wszystkim niezadowolo­
nym okazję do złożenia protestu prze­
ciw reglme'owl. 

Ilość głosów oddanych na listę hl-
mokratycznych. Wręcz odwrotnie naro tlerowską tylko nieznacznie jest mniej 
dowł socjaliści stali się na zasadzie da- sza od Ilości głosów, wyrażających zgo 
wnlejszego systemu głosowania z par-Idę na politykę zagraniczną rządu Rze­

szy. 
Ta polityka przez plebiscyt osiągnę­

ła silne poparcie moralne wobec kót za­
granicy, które manifestacji pokojowej 
kierowniczych osobistości nowych Nie­
miec nie przyjęły tak Jak one na to za­
sługują. Muszą się one ugiąć teraz przed 
faktem, że te pokojowe tendencje są 
wyrazem przekonań całego narodu nie 
mleckiego. Zgodnie ze stanem dyskusji 
międzynarodowe] nie Jest rzeczą rządu 
niemieckiego podjęcie obecnie nowe] inl 
cjatywy. 

Min. Goebbels otrąbił z w y c i ę s t w o 
i z a p o w i a d a n o w e p e r s p e k t y w y dla p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j 

Berlin, 12 listopada. dność ta nie do pomyślenia Jeszcze' 
W związku z ogłoszeniem wyników przed kilku miesiącami jest dowodem, że 

wyborów, minister propagandy Rzeszy naród niemiecki całkowicie stoi za HI-
dr. Goebbels złożył wobec swoich tlerem. „Walka nasza idzie dale] 
współpracowników oświadczenie, w któ 
rem podkreślił, że wynik głosowania 
jest dowodem niebywałego zaufania na . 
rodu do kanclerza Hitlera. 

Nakłada to ogromne obowiązki na 
partję narodowo - socjalistyczną. Je -

mówlł minister — nie myślimy spoczy­
wać na laurach. 

Wynik głosowania dzisiejszego sta­
nie się początkiem nietylko pewnego 
rozwoju wewnętrzno - politycznego, 
lecz otworzy też nowe perspektywy dla 

Wyniki wyborów — fo ostatni apel 
do świaia i polepienie Ligi Narodów 

Berlin, 12 listopada. I „Berliner Montags Post" omawiając 
Koelnische Zeitung" omawia w dłuż-1wyniki wyborów pisze: „Z tym pędem 

szym artykule wyniki niedzielnych wy- wyborców do urn należy się w dużym 
borów, ich znaczenie dla polityki za- stopniu liczyć. Przedstawiają one osta-
granicznej Rzeszy oraz dla ustosunko- cni wielki apel narodu niemieckiego do 
wania się zagranicy do Niemiec. świata" 

polityki zagranicznej". 
Berlin, 12 listopada. 

Kwatera prasowa partji narodowo-
socjalistycznej oświadcza, że z punktu 
widzenia polityki wewnętrzne] wyniki 
wyborów dzisiejszych potwierdzają 

przewrót, Jaki dokonał się w psychice 
narodu niemieckiego. 

Nawet obce elementy zostały wcią­
gnięte do urn. Niemcy dały tem dowód, 
że są prawdziwem narodowem pań­
stwem. Hitler Jest dzisiaj Jedynym czło­
wiekiem na świecie, który całkowicie 
swobodnie przemawiać może w imieniu 
narodu niemieckiego. 

„Świat nie będzie Już mógł — pod­
kreśla komunikat — przejść do porząd­
ku nad wynikami głosowania 12-go li­
stopada 1 zmuszony zostanie do wycią­
gnięcia konsekwencji w ustosunkowa­
niu się wobec narodu niemieckiego". 

Dalszy ciąg na str. 2-e|). 
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Plebiscyt i wybory do Reichstagu 
TTInłbi W 7 v v v a i a p p malnie wypełnione, wskutek czego unie 1 niemiecki konsul generalny w Katowi- W poprzednich wy 
U l O t K l W z y w a j ą c e w a f c n i o n 0

y j ; c a c h w y d a , 3 i 8 7 3 kartek wyborczych o . * 3.801 wyborców. 
d o s a b O ^ U w y b o r ó W y bywatelom Rzeszy, zamieszkałym w D . „ „ U l e j o n ? ń_J 

Ulotki wzywające 
d o s a b o t a ż u w y b o r ó w 

Berlin, 12 listopada. 
Z Holandii oraz Czechosłowacji prze­

syłane były w przeddzień wyborów do 
Niemiec iilotki, wzywające do saboto­
wania dzisiejszych wyborów. 

Ulotki, przesyłane z Pragi, podpisa­
ne są przez zarząd socjaldemokratycz­
nej partjl niemieckie), zawierają one 
obok wezwania do sabotażu ostre ataki 
pod adresem obecnego rządu ntemiec« 
kiego, 

Berlin, 12 ! U o p i d * 
W Dortmundzie policja Aresztowała 

komunistę, kolportującego ulotki anty 
rządowe. 

Według komunikatu policyjnego a 
resztowany usiłował zbiec i został za 
strzelony. 

malnie wypełnione, wskutek czego unie niemiecki konsul generalny w Katowi 
cach wydał 3,873 kartek wyborczych o. 

V bywatelom Rzeszy, zamieszkałym w 
Berlin, 12 listopada. województwie śląskiem oraz w części 

Według doniesień prasy niemieckiej województwa kieleckiego. 

Najbliższe zmiany w rządzie 
Goer ing ministrem bezpieczeństwa, a kpt, Roehn 

obrony państwa 
Paryż , 12 listopada. 

Polacy głosowali 
„nie" 

Berlin, 12 listopada. 
Biuro Wolffa w depeszy ze Stumu 

na Powiślu zwraca uwagę, na wyniki 
głosowania w miejscowościach, zamiesz 
kałych przeważnie przez ludność pol­
ską. 

Okazało się — oświadcza komuni­
kat, że polacy w plebiscycie zwarcie 
głosowali „nie", a tylko w nielicznych 
wypadkach wstrzymali się od gloso 
wania. 

Glosowanie na listy do Reichstagu 
zostało przez wyborców polskich niefor 

„Le Rembart" donosi z Berlina, Iż 
generał Goering ma otrzymać portfel 
ministerstwa bezpieczeństwa narodo­
wego, które wkrótce zostanie utworzo­
ne. 

Będzie to kompensata za utracone 
premierostwo pruskie naskutek unifika­
cji Niemiec. Jako nowy minister Gpe-
ring miałby oddane pod swoją pieczę 

W poprzednich wyt 
sję 3,801 wyborców. 

P o c i ą g o k l e j o n y „ i 

t a t r z y n w n y w s t a ł w ^ 

Berta . « £ 

cała policję Rzeszy. 
Dziennik twierdzi, że oprócz mini­

sterstwa Relchwohry. które pozostanie 
nietknięte będzie również utworzone 
ministerstwo obrony państwa, które zo­
stanie powierzone kpt- Roehniowl. Mó­
wi się również o kandydaturze von Pa-
pena na stanowisko ministra spraw za-' 
.granicznych. 

Hitler chce sformować armię, 
któl-aby liczyła 300 tys. ludzi. — Oferta 

pod adresem Ameryki 
Paryż , 12 listopada. 

Prasa powtarza za dziennikami a-
merykańskiemi wiadomość, jakoby Hi­
tler miał zakomunikować ambasadoro­
wi amerykańskiemu w Berlinie, iż 
rząd niemiecki gotów byłby nie nale­
gać na rozbrojenie głównych mocarstw 
europejskich pod warunkiem, iż rząd 
niemiecki zostałby upoważniony do u-
fuńdowanla regularnej armii trzystuty-
slęcznej. 

Podczas swej podróży do Rzymu 
Goering miał poinformować Mussolinle 
go o tych życzeniach, których zasadni­

cze punkty byłyby następujące: 1) naro­
dy europejskie zachowają dotychczaso­
we efekty militarne; 2) Niemcy zostaną 
upoważnione do zaprowadzenia obo­
wiązkowej regularnej służby wojsko­
wej, krótkoterminowej w celu uformo­
wania 300 tysięcznej armji; 3) Niemcy 
będą mogły fabrykować materiały wo­
jenne defensywne, jakie same uznają za 

P" 
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ciąg osobowy, jadący z K e i y p t * " ^ ; 
rego parowóz oblepiony W v* t\$4 
cjami hitlerowskiemi, tosW qA\^ 
Reutte w Tyrolu zatrzymany- ^jl 
wezwanie naczelnika stacji J> ^ # 
pociągu nie chciał usuwać n e w 
stał przez straż aresztowany j fi 

Po 4 godzinach wypuwceww * „jrf 
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hitlerowskich. 

. Moskwa, 12 M f p i 
Prasa sowiecka ostro atakw* ^rf 

szy plebiscyt w Niemczech. t» -jif 
ze ma on na celu zyskanie „ a t 
rodu" na zwiększenie zbrojeń 
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Korespondenci agencji ' , k lile 
kich oraz „Prawda" f * r y S t y c * J 
cyjnym podkreślają 

niezbędne, a w szczególności samoloty tody przygotowane p r z ^ e b | s C y t r 0 « ' 
lekkiego typu, 4) atakowanie strefy ki. aby przeprowadzić v' u w 
przyfrontowej zapomocą gazów trują- runku pożądanym dla 
cych będzie wzbronione. skiego. Glosowanie na listy do Reichstagu rt

 1"{»ui:z»s s w e j p u u r u s y uu w v m u | ) i ' - . v u » n : » » v . j Ł H | ™ U W ^ , S , W . W . , • . » M 

15 rocznica wyzwolenia PolsC 
o z w a ł a s i ę d o n o ś n e m e c h e m p o z a g r a n i c a m i k r a j u . . — C o p i ^ j j 

F r a n c j i o w c z o r a j s z y c h u r o c z y s t o ś c i a c h n i e p o d l e g ł o ś c i o w y ^ 

Francja pamięta o więzach, które ją łączą z Pol$! 

st dia 

w U 0 0 z u rząc 

i odp 

S , o a W ą P a r t s < 

h w v ł

C 2 t e r o l e c i 
\ * y ł a n i a ł y s h 

s ^ t i 3 f (

D o t ę ż n y c h 
W a N światc 

% 'eJ s ^uac j i 

W' ? atsmosfe 

\ k t r u n k ó w 

JSm' n f e r a z p° 

i > W ; n

N i e z a v 

n a S h i s t 0 

' " ^ e c h n y c l 

Paryż . 12 listopada. 
„Petit Parisien" zamieszcza artykuł 
.luiiena p. t. „Francja przyłącza się d o 
uroczystości 15-lecia odzyskania nie­
podległości Polski". 

Nawiązując do uroczystych obcho­
dów w Warszawie, a specjalnie do o d ­
słonięcia pomnika P.O.W. Jułien za­
z n a c z a , że uroczystość ta nabiera spe­
cjalnego znaczenia ze względu na fakt 
hołdu, złożonego żołnierzom Marsza^ka 
Piłsudskiego, który był głównym twór­
cą uwolnienia Polski od jarzma., a dztiś 
w okresie niepoKOJu, laki przeżywa ca< 
la Europa, wysuwa się więcej, niż kie­
dykolwiek jako postać bohatera naro­
dowego. 

Francja przyłącza siię dziś do -uro­
czystości odrodzenia Polski w sposób 
najbardziej szczery, jak również do hoł­
du, złożonego znakomitemu żołnierzowi, 
który w ciągu 15-lecia tak wybitnie 
przyczynił się do rozwoju swcJ oj­

czyzny.-
Niewiele narodów — pisze dziennik— 

może sie wykazać tylu wilezaml toisto-
rycznemi, wspólnemi wspomnieniami 

serdecznego i trwałego zbliżenia, jak 
Polska i Francja. Wojna, która spowo­
d o w a ł a powstanie na ziiemi francuskiej 
oddziałów wolontariuszy polskich, pra­
gnących złożyć ofiarę na ołtarzu współ 
nej sprawy z jednoczesnem przyczynie 
n i e m się do swoich rewindykacyi naro­
dowych, zwycięstwa •żołnierza francu-
skiiego i wysiłki francuskich mężów sta­
nu, które przyczyniły ste w tak znacz­
nej mierze do odrodzenia Polski, o s i e 
dlenie się na terytorium zdewastowa 
nem we Francji rozbitków polskich, któ­
rych setki tysięcy przybyły, aby zastą­
pić zdziesiątkowane p r z e z wojnę s z e r e ­
gi francuskich pracowników, wreszcie 
identyczność aspiracy] i interesów obu 

krajów wytworzyły pomiędzy narrti I Ta sympatja i solidarność potwier-
sympatję i solidarność, której aktualne j dzone zostały podczas wizyty polskie-
rroski doby obecnei nie są w stanie i go ministra spraw zagranicznych Becka 
umniejszyć. i w Paryżu. Niewątpliwie będą one pod-

Przewrót majowy przyczynił się 

kreślone na nowo w c n j ^ y ^ r s * * ' 
skl minister spraw zagr 3 " i 
mógł złożyć swą - r e w w p_» 
wiie 

do u%dton>icnia stosunftótr wm (Folsce 
p r a s a reiederisfta 

Wiedeń, 12 listopada. 
Z okazli piętnastej rocznicy odzy­

skania Niepodległości Polski zamieszcza 
„Rcichspost" artykuł o rozwoju gospo­
darki polskiej, stwierdzając, że rozwój 
ten jest wprost zdumiewający. 

Przed 15-tu laty sytuacja gospodar­
cza i finansowa Polski była tragicznie 
beznadziejna. Intensywna praca Polski 
w dziedzinie gospodarcze! zmusza nawet 
przeciwnika do pełnego uznania. 

Pomyślny przewrót w życiu gospo-
darczem Polski dokonał się równocześ­
nie I równolegle z wielkim przewrotem 
politycznym w roku 1926, który zapo­
czątkował proces uzdrowienia politycz­
nego i gospodarczego. 

Wojna celna z Niemcami dokonała 

ważnej^ zmiany w życiu gospodarczem 
Polski.* Przemysł polski znalazł drogę 
do swoich odbiorców zagranicznych bez 
pośrednictwa niemieckiego. Tern się tłu­
maczy prawdziwie amerykański roz­
wój Gdyni. 

Światowy kryzys gospodarczy dał 
się w Polsce stosunkowo mniej we zna­
ki, niż innym państwom. Polska oka­
zała sie bardziej odporna, niż przypusz­
czano. Waluta polska utrzymała się bez 
stosowania żadnych drastycznych środ­
ków na swoim dotychczasowym pozio­
mie. 

Polska należy dziś do nielicznych 
państw Europy, które mogą pochwalić 
się. że posiadają walutę złotą w kia 
sycznem tego sfowa znaczeniu. 

Pożytecznem jest » i $ y ^ f l K 
momencie obchodu ur°, c*y.ve W»K M 
oba narody złączyły sK , i a c « " e il\ 
myślach, więzy, które J j z > £ > ' 
iry być zacieśnione l w ^ ** 
jaiknajwiększego dobra ^ t . 
w najwyższym interesie v 

Premiera »»£f 
w B e r n i e 

B e r n ' o d < & 
W dniu d^islejszy«V. n j y 

operze berneńskiej pr e I 1J 
udziałem p r i m a d o n n ^ r t o r a p- QfL 
pierwszego tenora P- rL^sk^.M. V 
artysty opery warsza j 
Comique w Paryżu v J 

ra wystawiona została * pta*p, K 
nośoią i dużym nak f ^ c ł >' 

Po przedstawieniu S , ś ^ , M 
dzelewski wydał z £%>sc\**L f,\ 
podległości w salonach^ 

' i 

Amerykanie budują w Rosji 
fabrąyltcc; samochodów. — Konlrakl 

lostał ju£ l a w a r i y 
Nowy York, 12 listopada, j samochodów w Z. S. R. R. 

Reuter komunikuje, że „Curtis Fabryka ta znajdować się będzie pod 
Wroght Corporation" po uzyskaniu a-l kontrolą amerykanów. Kontrakt u-
probaty amerykańskich władz wojsko­
wych, i morskich zawanło kontrakt z 
rządem sowieckim na budowę fabryki 

względnia program planu 5-lctnicgo w 
dziedzinie handlowej, wojskowej i lot­
niczej. 
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1 pełne niezwykle inte-

Ifej . " l a t er ja lu przemówienia p, 
1 P- ministra skarbu, wygło-

% " " k a z ^ P'erwszego czytania nc~ 
15̂  ? r t l iminarza budżetowego na rok 
%l c c c h ° w a ł a nadewszystko jedna 
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 ą Państwową pośród burz 
& ? 0 C 2 t erolecia i raf, które co 
^ i k i i W y ' a n i a ' y s i ę w t y m ° k r e s i e w 

^Na P o t ę z n y c h wstrząsów całego 
W światowego. 

\ . * i e i sytuacji kierownictwo nie 
% *° rzeczy łatwych. Trzeba u-
^ i d

 b y ć się na dużą dozę zimnej 
\ stopień wytrwałości, aby 
\ . r ' c atsmosferze powszechnego 
W° w ania i wybrać — z pośród 
St̂  kierunków 1 możliwości — 
W "aibardziej właściwy. Trze­
bi!, e r a ć ten kierunek i narzucać go 

t. zw. powszechnemu 
J S h ' n i e r a z P ° d 8 r o z a u t r a t y P ° " 
Si , , N>e zawsze bowiem — 
S'.^ n a s historja — słuszne jest 
N t t ) ! n o w i wyraz poglądów i prze-
%^ ^szechnych. Poglądy społe-

,^ 'aszcza w chwilach wstrzą 
* d'J°wych, kształtują się często 
\ a t e cznego zrozumienia cało. 
...taczających je zjawisk. Spo-
v , a biedzą, czego chcą, ale kie-

\ ich ma zwykle największą 
lR W y c zucia , jak działać, aby wo 

, ^ z e c z y w i s t , n i c > • e 

A ^ ż n e fale kryzysu wstrząsać 

i \ ń l a t a c h 1 9 3 0 ' 1 9 3 2 r a z p 0 

V^ tu; s t > v e m światowem, rządy 
do spełnienia zadanie 

t fudne. Przypomnijmy sobie 
n^""1 wysuwano „zbawczych" re 

C z ^ s t o wzajemnie z sobą 
\%t' G d y ° y raa-d, kierując się 
^ % t ycia popularności, chciał re 
t r \ ° Wszystko, co podsuwano 

Najbardziej zasadniczym z tych ce 
lów — było dążenie do osiągnięcia sta 
bilizacji w naszych stosunkach gospo­
darczych. Na licznych przykładach za­
czerpniętych z dziedziny wpływów po­
datkowych, opłat stemplowych, prze­
wozów kolejowych, handlu zagraniczne 
go i t. p. — p. minister wykazał, że do 
tej stabilizacji zbliżamy się i że swoje 
obecne stabilizowanie się osiąga polska 
gospodarka nie dzięki oddziaływaniu 
czynników zewnętrznych, ale raczej 
wbrew temu oddziaływaniu, przy opar 
cłu się i liczeniu wyłącznie na własne 

siły. 
Projekt nowego budżetu państwowe­

go, który rząd przedłażył Sejmowi daje 
wyraz temu niewątpliwie słusznemu po 
glądowi. Zamyka się on w granicach— 
2165 miljonów zł. wydatków | 2117 mll-
jonów zł. dochodów, a więc w grani­
cach, które według wszelkich przewidy 
wań będą mogły być opanowane. W od 
różneniu od budżetów lat ostatnich no­
wy projekt przewiduje stosunkowo nie 
wielką już przewyżkę wydatków nad 
dochodami. 

Po okresie wstrząsów, które utrudnia i wiązku 

ły, zarówno w gospodarce publicznej, 
jak i prywatnej prawidłowe budżetowa 
nie, wchodzimy w ten sposób w nowy 
okres, w którym będzie już można prze 
widywać ściślej. Dla dalszego rozwoju 
stosunków gospodarczych fakt ten po­
siada pierwszorzędne znaczenie. 

Należy podkreślić jeszcze raz: rząd 
wybrał właściwą drogę walki z trudnoś 
cłami gospodarczemi. Słusznie też mo­
że być dumny z rezultatów swej do­
tychczasowej pracy prowadzonej w pel 
ni poczucia dobrze spełnionego obo-

J. R. 

III! 

Otwarcie wystawy polskiej w Moskwie 
miało przebieg wysoce uroczysty. — Opinia sowiecka zachwyca się 

dziełami polskiego malarstwa 
Moskwa, 12 listopada. 

Dziś w galerji tretiakowskiej w Mo­
skwie nastąpiło uroczyste otwarcie wy­
stawy współczesnego malarstwa polskie 
go w obecności licznych przedstawicieli 
sowieckich słer rządowych, wojskowych 
i artystycznych. 

Rząd sowiecki w zastępstwie nieo­
becnego komisarza oświaty Bubnowa 
reprezentował wicekomisarz Epsztein. 
Przybyli m. in. zastępca komisarza 
spraw zagranicznych Krestinskij, czło­
nek kolegjum komisarjatu oświaty Ar-
kadjew, członkowie rady rewolucyjnej, 
szef awjacji cywilnej Unszlicht i wielu 
innych. 

Przed przecięciem wstęgi poseł Rze­
czypospolitej Łukasiewicz wygłosił prze 
mówienie, które rozpoczął od słów, wy­
głoszonych po polsku: 

„Z prawdziwem i głębokiem wzru­
szeniem otworzę za chwilę pierwszą 
wystawę sztuki polskiej w stolicy zwiąż 
ku sowieckiego — Moskwie, celem da­
nia możności szerokim koloni społeczeń 

stwa sowieckiego zapoznania się z na 
szą twórczością w tej dziedzinie". 

W dalszem przemówieniu miiueter 
Łukasiewicz podkreślił, że idea wzmoc­
nienia przyjaznych stosunków sąsiedz­
kich w drodze zbliżenia i wzajemnego 
zapoznania się w dziedzinie twórczości 
artystycznej i kulturalnej powstała nie 
zwlocznie po podpisaniu politycznych 
paktów pomiędzy Polską i Związkiem 
Sowieckim, mających na celu umocnie­
nia pokoju w naszej części Europy. 

Minister wyraził wdzięczność za 
zorganizowanie wystawy malarzy sowicc 
kich w Warszawie oraz za liczny udział 
artystów sowieckich w ostatniej wysta­
wie grafików. 

Przechodząc do charakterystyki no­
woczesnego malarstwa polskiego, min. 
Łukasiewicz zaznaczył, że w Polsce, jaik 
i! w pozostałych krajach, wskrzeszonych 
po wojnie do nowego życia, występuje 
ożywienie 'twórczości'młodych talentów; 
Nowoczesna sztuka polska jest konty­
nuatorką tradycji dawnej twórczości, 

Depesza komisarza oświaty Bubnowa 
r l < ! 

, k ( W , ; 0 m o nieuchronną koniecz 
, 0 ą V™1* sprjłeczeńs-

V \ i B ł n ° "~~ b y ć m o z e — a n a r " 
•V"* mZn* z b i e r a , a b y smutne 

11 e o t y

n a c n zniszczonego przez 
Gospodarstwa narodowe 

W poczuciu odpowie 
Nh,Hotv° D a r l s , c W S M l k i m pró. 
S b H c j ^ r r t a społeczeństwa. 
S r v 1 U i i j P ę < l u faU kryzysowej 

do posła polskiego min. Łukasiewicza 
Moskwa, 12 listopada. 

Komisarz oświaty, Bubnow, który 
nie zdążył na otwarcie wystawy z po­
wodu spóźnienia się statku, na którym 
wracał z Turcji, nadesłał na ręce posła 
Łukasiewicza następującą depeszę' 

„Winszuję otwarcia wystawy. Nie­

zmiernie żałuję, że nie mogę być osobi­
ście obecny na jej otwarciu. Pewien je­
stem artystycznego sukcesu wystawy, 
która bezwątpienia odegra wielkę rolę 
w dziele zbliżenia kulturalnego pomię­
dzy naszemi krajami. (—) Bubnow (ko­
misarz oświaty)." 

Dymisja rządu w Rumunji 
Król prowadzi rozmowy z przywódcami stronnictw 

zawrócić odrazu nie 
1 zapewne czas trzeba 

S l ^ d* z y ć — o d w a ż n i e przy 
N N J L e j d , u * i e J i Planowej 

t^&o ^^"srwfe sarkano moc-
^ a l k ^ U s t o s u n e k rządu do 

^ f e «... z kryzysem, na to 
Me r a c y j " j .zaciskanie pa-

sekwench* zrozumiano 

i c i c r j a k ° n ° w y m » i a 

^^dzie 

H t ^ ' 6 b a w i l i ś m y _ zosta 

ze słuszną dumą 
'ż przewidywania 

że konkretne 

Bukareszt. 12 listopada. 
Dziś w południe król Karol przyjął 

premiera Vaidę, który złożył mu dy­
misje gabinetu. Dy misia została przy 
jęta. 

Po audjencji u króla premjer Vaida 
udał się do pałacu Gitroceńi, dokąd zo­
stał zaproszony na śniadanie przez kró­
lową Marję. 

Zaraz popołudniu król rozpoczął roz­
mowy w sprawie utworzenia nowego 
gabinetu. O godz. 14.45 został przyjęty 
przez króla na dłuższej audiencji mini­

ster Titulescu, któremu przy te] okazji 
król wręczył wielka wstese orderu kró 
la Ferdynanda. 

Następnie przyjęci zostali kolejno 
Cuceo Popi, przewodniczący izby posel­
skiej, Costachescu, przewodniczący se­
natu, marszałek Averescu, przywódca 
partji ludowej, Duca, przywódca partii 
liberalnej, którzy przedstawili królowi 
swoje poglądy na sytuację polityczną. 

W kołach politycznyoh panuje prze­
konanie, że kryzys gabinetowy zostanie 
wkrótce zlikwidowany. 

Depesza gratulacyjna dziennikarzy czeskich 
z okazji 15-ej rocznicy Niepodległości Polski 

Warszawa, 12 listopada. podstawie naszej 7-letniej współpracy 
Warszawski komitet porozumienia wyrażamy głębokie przekonanie, że 

prasowego polsko - czechosłowackiego dalsze jej wyniki przyniosą korzyść 
otrzymał od komitetu praskiego P.-Cz. sprawiedliwej sprawie obu narodów. 
P. depeszę następującej treści: Zwłaszcza obecne czasy wymagają 

„Wspominając wspólne walki o sa- wzmożonej pracy w interesie obu 
modziclność państwową obu państw, państw. 
czcząc 15-lecie Rzeczypospolitej Pol- ( _ ) Pielił (prezes syndykatu dzienni-
skiej, zasyłamy za pośrednictwem karzy czechosłowackich), 
warszawskiego komitetu P . Cz. P . pra- ( _ ) Svihovsky (prezes komitetu 
sie polskiej szczere życzenia dalszego praskiego P. Cz. P.). 
rozkwitu Rzeczypospolitej Polskiej j na 

która w ciągu długich lat była źródłem 
natchnienia dla szeregu pokoleń do nie­
ustannej walki o wolność i niepodleg­
łość, zapewniając narodowi polskiema 
uczestnictwo w ogólnoludzkim dorobku 
kulturalnym w najcięższych momentach 
politycznych. 

Następnie p. min. Łukasiewicz d o k o ­
nał przecięcia wstęgi o polskich b a r ­
wach narodowych. 

W imieniu rządu sowieckiego powi­
tał otwarcie wystawy wicekomisarz o-
światy Epsztein, dziękując ministrowi 
Łukasiewiczowi i proi. Jarockiemu JM 
jej zorganizowanie. Mówca wyraził sie 
z najwyższem uznaniem o malarstwie i 
muzyce polskiej, wyrażając nadzieję, że 
wzajemne zbliżenie wzbogaci kulturę 
obu krajów. Mówca podkreślał fakt 
równoczesności wystawy polskiej w Mo 
skwie z wystawą 15-lecia malarstwa so­
wieckiego i 15-lecia czerwonej annji, 
który to fakt wskazuje niezależnie od 
tego, co nas dzieli, na zbliżenie między 
sztuką polską i sowiecką, postępujące 
równolegle do rozwoju przyjaznych sto­
sunków pomiędzy obu krajami. 

Przewodnicząca Woksu p, Lerner o-
kreśliła wystawę, jako przyjacielską od­
powiedź malarzy polskich na wystawę 
sowiecką w Warszawie i mocne ogniwo 
w łańcuchu przyjaznych stosunków pol­
sko-sowieckich, na których tle zbliżenie 
kulturalne odgrywa pierwszorzędną 
roię. 

Dyrektor trletiakowsklej galerji Wol­
ter podniósł walory artystyczne w y ­
stawy, wyrażając nadzieję na dalsze 
wzmocnienie przyjaźni pomiędzy ar ty­
stami polskimi i sowieckimi oraz po­
między Polską i Związkiem Sowiec­
kim. 

Następnie komisarz wystawy prof. 
Jarocki oprowadzał gości po salonach, 
udzielając wyjaśnień. 

Wys tawa zawiera 215 eksponatów 
i czyni imponujące wrażenie. Licznie ze 
brana publiczność sowiecka nie szczę­
dziła słów uznania. 

Dzisiejs-ze „Izwiesitlja" zamieściły 
artykuł pikSra znakomitego malarza 

Krawczenki, który w nadzwyczaj przy­
jaznym tonie zapoznaje czytelnika so­
wieckiego z zasadniczemi kierunkami 
nowoczesnego malarstwa polskiego o-
raz podkreśla serdeczne przyjęcie, ja­
kiego doznał w czasie pobytu w War­
wie. 

B a n k h o l e n d e r s k i 
M e n d e l s o n h a 

p r z e n o s i s w ą s i e d z i b ę d o W ł o c h 
Paryż , 12 listopada. 

„Journal des Debats" donosi, że zna­
ny bank amsterdamski Mendelsohna, 
który brał żywy udział w kampanji ro­
ku 1924-26 przeciwko frankowi francu­
skiemu, a obecnie finansuje olbrzymie 
zakupy niemieckie w Ameryce w dzia­
le skór, niklu i bawełny, bada możliwo­
ści założenia banku we Włoszeech. 

Bank Mendelsohna miałby główną 
siedzibę w Mediolanie. 
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Wczorajsze uroczystości w Pabianicach 
Wojewoda odsłonii p o n i n i f t Jtiepodie£łości 

Krwawy napad 
n a p r z e c h o d n i a 

(p) Nocy onegdajsze], około godzi­
ny 4.30 nad ranem, na przechodzącego 
ulicą Brzezińską, obok domu Nr. 16, 
35-letniego robotnika Andrzeia Osmalę 
(Oblęgorska 3), napadł sąsiad jego, Lu­
cjan Lipiński, który zadał Osmali sze­
reg ran kłutych nożem. Osmala wsku­
tek otrzymanych ran padł na bruk, zaś 
napastnik rzucił się do ucieczki. Został 
on zatrzymany przez patrol policyjny 
i odprowadzony do lokalu komisarjatu. 

"Wezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego stwierdził u Osmali głęboką 
ranę kłutą klatki piersiowej oraz przed­
ramienia prawego i po udzieleniu pier­
wszej pomocy napadniętemu, prze­
wiózł go w stanie nieprzytomnym do 
szpitala miejskiego przy ul. Drewnow­
skiej. 

Zatrzymany Lucjan Lipiński przy­
znał się do poranienia Osmali, lecz nie 
chce wyjawić przyczyn tego czynu. 
Dochodzenie policyjne w toku. (p) 

Czy muzycy 
s ą p r a c o w n i k a m i f i z y c z n y m i ? j 

(p) Jak się dowiadujemy, przed kil-j 
ku dniami związek restauratorów wo­
jewództwa łódzikiego wysłał do mini­
sterstwa opieki społecznej memorjal, w 
którym domaga się zaliczenia muzyków I 
restauracyjnych do kategorii pracowni­
ków fizycznych, a nie jak dotąd, umy-

.. slowych. : f ,';* "•) 
W memoriale restauratorzy wyka-

u żują. iż zdaniem ich, zaliczenie muzy­
ków do kategorii pracowników fizycz­
nych, przyczyniłoby się do zmniejsze­
nia bezrobocia wśród tej kategorii pra­
cowników, gdyż potaniałyby koszty 
utrzymania orkiestr w 'zakładach ga­
stronomicznych. 

Ministerstwo po zapoznaniu się z 
żądaniami restauratorów wyda w tym 
kierunku odpowiednie zarządzenie, (p). 

Niedziela w kronice 
pogotowia 

fp) W mieszkaniu małżonków Mik-
. sów przy ul. Limanowskieego 152, wy­

nikła sprzeczka, która w krótkim cza­
sie zamieniła się w bójkę, w trakcie 
której ulegli ranom tłuczonym głowy i 
twarzy: 51-letni Władysław Miks, brat 

•jcgn 40-letni Antoni, zamieszkały przy 
ul. Tokarzcwskiego 46 i 53-lctnia Józe-
ta Woźniak (Ogrodowa 24). 

W sieni domu Nr. 44 przy ul. Zgier­
skiej, została pobita tępem narzędziem 
22-letnia Ryfka Doremus. 

Przy zbiegu ulic Sienkiewicza i W ę ­
glowej został napadnięty przez niezna-

. nych sprawców i pobity tępemi narzę. 
dzianii 29-letni Henryk Kręcjasz (Sło­
wiańska 23). 

Na ulicy Kwiatkowskiego obok do-
mu Nr. 5 został napadnięty przez nie­
znanych sprawców i pobity tępem na­
rzędziem 27-letni Fryderyk Lange (ul. 
Sporna i 8). 

Na ulicy Rzgowskiej napadnięty zo­
stał i pobity tępiem narzędziem 32-let-
ni Doiesław Kacperski (Łączna 36). 

Du£urv aptek. 
(p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę­

pujące apteki: Sukc. K. Leinwebera 
(Plac Wolności 2), Sukc. J. Hartmana 
(Młynarska 1), W. Danieleckiego (ul. 
Piotrkowska 127), A. Perclmana (Ce-
gjelniana 32). J. Cymcra (Wólczańska 
37), Sukc. F . Wójcickiego (Napiórkow 
skiego 27). (p) 

(p) W dniu wczorajszym w Pabia­
nicach odbyły się dalsze uroczystości, 
związane z 600-letnlą rocznicą powsta­
nia ni. Pabianic oraz 25-letnią rocznicą 
Istnienia Związku Strzeleckiego. 

Na uroczystość do Pabianic przy­
byli wojewoda łódzki p. Aleksander 
Hanke - Nowak, wicewojewoda Potoc­
ki, d-ca O. K. Nr. IV gen. Małachowski, 
d-ca X dywizji gen. Olszyna - Wilczyn-
skl, przedstawiciele Związku Strzelec­
kiego z catego terenu powiatu łódzkie­
go wraz ze starostą powiatowym p. 
Wallasem. 

Z Inicjatywy komisarza rządowego 
Jabłońskiego 

bełskiego. 
Pomnik stanął na skwerze przed 

kościołem św. Mateusza. Na cokole 
widnieje postać legionisty z karabinem 
przy nodze. 

Odsłonięcia pomnika dokonał woje­
woda p. Hanke - Nowak, poczem odby­
ła się przed pomnikiem defilada oddzja 
łów Związku Strzeleckiego z Pabianic 
1 pow. łaskiego. 

Defiladę odebrał wojewoda Hauke-
Nowak w otoczeniu generałów Mała­
chowskiego l Olszyny - Wilczyńskiego. 

Po defiladzie przedstawiciele władz 
oraz zaproszeni goście udali się do gi­
mnazjum żeńskiego im. Królowe] Ja 

Pobór rocznika l C ; 
(p) W dniu dz i s i e j szy* .w i j W 

wić do rejestracji w biurze ^ ul-
policyjnem zarządu tn. Ł O U C R „ * » 

Piotrkowskiej 165, poboroj" y j 
1913, zamieszkali na terenie g 
sarjatu P. P., o nazwiska^ ^ 
P, R, S, Sz., oraz z obr i „ ^ J 
latu P . P., oA nazwiskach na rji 
U, W, Z, Ż, Ż, I z o b i . l « i t e r V : A.* 
tu P . P., o nazwiskach na 
C, D. K, F. . . i w e 

W dniu jutrzejszym t. ;• ,, p0bor° 
winni się stawić do rejes rac ^ 
Wllllll 311, SIO w iv - . H.PU '• 

wi,-zamieszkali na tereni a * „ t m 
sarjatu P . P« o nazwiskach i s a r ^ 
T, U, W, oraz z obr. H-go 

m. Pabianic p. Romana 
• r v ' IIIIKUHnii &iwaawB>>wnw - - - , -

wzniesiono pomnik niepodległości, dłu-1 c1WIkU gdzie odbył sie bankiet, 
ta artysty rzeźbiarza Mieczysława Lu- i 

Z w ę g l o n e z w ł o k i d z i e w c z y n k i 
Tragiczne skutki braku dozoru nad dziećmi 

, m l S FJ ii. 
P- P., o nazwiskach na litery- " 
Cli. I, J, K. h n r 0 *'i 

Nadto stają do rejestracji nom-
rocznika 1910 i starszych, o unie ^ 
lowanym stosunku do s\użby ^ ' 0 . 
Wej, oraz mężczyźni w wieku w ^ 
wym, zamieszkali na terenie ni- «-
na podstawie t. zw. kart poW* ^ 

. W każdym wypadku n i e s t a v , 
się poborowego w dniu dla me* ^ 

(p) Onegdaj w t. zw. „czworakach' 
w folwarku Wielkopole. gminy Lubola, 
powiatu tureckiego, w mieszkaniu ro­
botnika rolnego Szczybylkiewicza, po 
napaleniu w piecu żelaznym, pozosta­
wiono w mieszkaniu -4-letnią córeczkę 
Szczybylkiewicza, Genowefę. 

Dziewczynka chcąc się ogrzać, zbli­
żyła sję do rozpalonego pieca. W pe­
wnej chwili zajęta się na niej sukienka. 

Ponieważ dziewczynka była zamknię­
ta na klucz w mieszkaniu, krzyków jej 
nikt nie słyszał. 

Po pewnym czasie przybyli do do­
mu rodzice, którzy znaleźli napót zwę­
glone ciało swej córeczki Genowefy. 
Wszelka pomoc lekarska okazała się 
spóźniona, dziecko wśród strasznych 
męczarni zmarło, (p) 

Delegacja szewców wyjechała do Rosji 
Czv Łódź otrzyma zamówienia sowieckie na obuwie? 

' . . . . . . . . r» i . . 

znaczonym, już nazajutrz u""'J

TOi$ 
skowo - policyjne kieruje do s i a i ^cj 
grodzkiego zawiadomienie. "? . io 
którego poborowy pociągany j c

z j niH 
odpowiedzialności karnej ] *i a r a .*' 
grzywna do 3000 zł., wzKfedn'* • 0b» 
resztu do 3 miesięcy 
te kary łącznie, (p) 

tfarietó D a n e l n J 0 

T a b a P ! . ^ 

wz 

sial* 

(p) Jak nas informują, onegdaj wy 
jechała z Warszawy do Moskwy dele­
gacja szewców łódzkich w osobach p. 
Andrzeja Lewandowskiego — prezesa 
cechu szewców w Łodzi oraz członka 
zarządu p. Alfreda Heina.. 

macje, z których wynika, że Sowiety 
zamierzają dokonać w Lodzi w najbliż­
szym czasie, znacznych zakupów kon­
fekcji, a mianowicie: spodni, rękawiczek, 
męskich 1 damskich, rękawiczek na 
futrze, krawatów, damskich podwiązek 
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Gościnne -wystąpy królowi 
M a r t a F a r r * 

w nowych eksperymentach 

Delegacja na miejscu zbada możliwi szeregu, ..innych artykułów branży 
» ł ł 1 • I 1. Ł ' I. A..f nlrAIflłtAł woścł eksportu łódzkich wyrobów ] konfekcyjnej 

szewskich na rynki sowieckie. Delega 
ci zabrali z sobą bogatą kolekcję obu­
wia od najskromniejszego do luksuso­
wego. 

Pobyt delegacji rzemieślników łódz­
kich w Rosji sowieckiej potrwa przy­
puszczalnie około trzech tygodni-

Ostatnio łódzka Izba Przemysłowo- ! będzie posiadało 
Handlowa otrzymała od przedstawi- dla przemysłu i 

ciclstwa handlowego Z. S- R. R. infor-' 

Powiadomione sfery rzemieślnicze 
zajęły się niezwłocznie badaniem moż­
liwości uzyskania odnośnych zleceń, 
przeprowadzeniem odnośnych kalkula-
cyj i t. d. 

Ponieważ w grę wchodzą tutaj b-
poważne sumy, uzyskanie tych zleceń 

b. ważne znaczenie 
rzemiosła łódzkiego. 

(p)-

Luna 
Dziś I dni 

następnych 

B Y Ł E M C l W I E R N Y 
C O L M A N i K A Y F R A N C I S w roi. 9 i . R O N A L D 

NADPROGRAM: 
Groteska w kolorach p. t. NEPTUNA D z L T r o ° P r 

Dzień przeciwrakowy 
w Łodzi 

Jednym z najgroźniejszych wrogów 
ludzkości jest choroba raka. Liczne 
szeregi uczonych pracują nad wykry­
ciem przyczyny raka i nad jego zwal­
czaniem. W ciągu ostatnich lat prace 
te osiągnęły znakomity postęp. O ile 
dawniej uważano, że rak jest choroba 
nieuleczalną, obecnie możemy powie­
dzieć, że rak jest uleczalny, pod wa­
runkiem jednak, że wcześnie zostanie 
rozpoznany i wcześnie będzie leczony. 

W celu najszerszego rozpowszech­
nienia wiadomości o sposobach zwal­
czania raka i w celu spopularyzowania 
ostatnich zdobyczy naukowych w tej 
dziedzinie, zostanie zorganizowany na 
terenie m. Łodzi i województwa łódz­
kiego „Dzień Przeciwrakowy". które­
go datę wyznaczono na 26 listopada rb. 

Organizacją „Dnia Przeciwrakowe-
go" zajmuje się Komitet w następują 
cym składzie: dr. S. Skalski — prze 
wodniczący. dr. J. Marzyński — wice­
przewodniczący, dr. B. Misjon, wice­
przewodniczący, dyr. E. Jungnickel, 
skarbnik, J. Bolimowski, sekretarz, na­
czelnik S. Kcmpner. dr. S. Ładyński, 
dr. F. Mittclstacdt, dr. L. Watten i inż. 
W. Wścieklica. 

D a m s k i T u r n i e j 
Z a p a ś n i c z y ^ „ ( t f * 

ProKram ATRAKCYJNY, Z e 5 p > 
WEINROTHA. Wettcle bMP»»«|Ł 

Bocian w b r a ^ 
(p) Wczoraj w godzinacMjJfy. 

łudniowych w bramie d o ,W n f liii. 
przy ul. Mickiewicza, dosta'* 0 « V 
lów porodowych lokatorka lJ p r » 0 . 
32-letnia Ewa Petera. Pr^\^ 
ciem pogotowia ratunkowe*0 

VlVłu |;u(suiu vy , u » ,] pf 

na dziecko płci żeńskiej. I e f*'^, 0b0' 
Lekarz, po udzieleniu v

 tS^W^ 
mocy matce i dziecku, P r z

z y 
je do kliniki położniczej P 1 - | « 
Steriinga 13. (p) ^$»^ i 

-EAf5 
Pod samochodem 

(p) W dniu wczorajszym w godzi 
nach rannych na szosie Pabianickiej 
dostał się pod kola przejeżdżającego 
samochodu 39-letni Roman Siciński, 
mieszkaniec Rudy Pabianickiej, ulega­
jąc licznym ranom tłuczonym głowy, 
wstrąsowS mózgu oraz złamaniu pra­
wej nogi. 

Wezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego po udzieleniu pierwszej pomo­
cy, przewiózł poszkodowanego do szpi­
tala miejskiego przy ul- Drewnowskiej. 

Sprawcy przejechania — szoferowi, 
udało się zbiec. (pi-

C e n y z n i ż o n e 1 

Grand-Kino 
O s t a t n i * d n i ! 

Plerwiza Polsko-Czeska| 
komedja p. t 

12 
Burian—Dymisji' 

Pogorzelska. 
Diii pow. o godb i p. p. 

) % 1 
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i f R O 
N a r u t o w l c * ^ 
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15.X1 1933 Str. S ; 

K U I Y K V " / i T U K A ^ ? ^ 9 | 

S T A T NIE 4 WYSTĘPY ANTONIEGO 
D FERTNERA-

» » ( , ' w Poniedziałek, o godz. 8-15 
' p . r e n i i e r a arcywesołej komedji w 

5. t T ^ h Wincentego Rapackiego 
<,vietnp 0 , y wspólnik" z udziałem 
Otjj u R o komika Antoniego Fertnera 
m»i OTiewicz-Winklerowej, Kosie-
fetn!['. Reissa, Winklera i innych. 

Nu/Ja K - Opalińskiego-
P*szt a n y m i s t r z humoru wysta-
«U włao C? t e i nieodwołalnie do czwart­
ki dn i e ' Poczem wyjedzie z powro-

Od J j , y d o nabycia w kasie teatru 
W / . L 1 . 2 " " 2 > od 6 wiecz. Przed-
AbJ?. b , l l e t 6w odbywa się w P. B. P. 

4 ' ul- Piotrkowska 65, tel. 101-01-

IW T E A T R MIEJSKI. j 
Ki\}' w Poniedziałek wiecz.. sztuka ; 

ilt '.otefek". Ceny najniższe. 
* HiN, W t 0 r e l c 1 w środę wiecz. kome-
V ? u n a 1 ^asza ry „Gramy ope-
\ \ 1 Marją Miedzińska w roli gtó-
^ Im 

» y c n rolach Ficherówna, Ma-
K \ v T . 0 2 i ń s k i , Snav. Szletyński, 

. i inni. 

P o k r ó t k i c h i c i ę ż k i c h c i e r p i e n i a c h z m a r ł 
n a s z n a j u k o c h a ń s z y 

B . p . 

SZLAMA MAJER 

S P I E 
( z a m i e s z k a ł y przy ul . P i o t r k o w s k i e j 116) 

p r z e ż y w s z y la t 67 . 
P o g r z e b o d b y ł s i ę w d n i u w c z o r a j s z y m , 

o c z e m z a w i a d a m i a 

S t r o s k a n a r o d z i n a . 

Po długich 1 ciężkich cierpieniach zmarła w Pułtusku dnia 12 b. m. nasza naj­
ukochańsza matka siostra i babka 

B . P . 

U 9 ' 

Rd^. ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
V H)N, t ' ; , 0 l S KlEGO RADJA". 
H s J ^ Ł E K . 13 listopada 1933 r. 
'to n»h , „ V g n a ł c t a « u i P'ctń „Kiedy ranni 

i l-On ) : h W l l * a gospodarstwa domowego, 
lifty, 1 ^czytanie programu na dzień bie-

u : Codzienny Pr2egląd Prasy Pol-

'i^'t.50- i ^ d o m o ś c i o eksporcie polskim. 
UiSlU,: Jrtterwa. 

i 12,35; ? Ł ' e nnik Południowy. 
t h g ' WiadonioTci trfce«c*6tol*lor*e. I ! 
\!-3ni D' c > muzyki * P 1 ^ 
ł | S ! f««rwa. 
M i r - komunikat Izby Przemyslowo-Han-

ia!5-55- p, r c > n i l t& harcers-ka. 
1f 6.I5' ir h will«a lotnicza i przeciwgazowa. 
„Jp-ło! i , V O n n e Printemo — sopran (płyty) 
Ti^ii 'fT U v o r l na klarnet w wyk. Józefa 

T^nt', L « c l a iczyka francuskiego. (Kurt 
h £lJ-3!• rM' L«ktor L. Roqutoy. 

U r t t »estra jaizzowa Adama Furmań-

I) 1 \ v S / y l w e ł y akademiików litei-atury 4 
m Berent" — wygł. Wacław 

.^«lt i j ' R*pertua/r teatrów i komunikaity 

l \N<. ! 0 < ł ««yt p. t. „Matejko w 40-lecie 
V.1*!. ~~ *y«Ł dr. Marceli Nalc.cz-Dobro-

K A m Ii* cHal torteplancrwy. Wykonaw-

S L ? * ! R ? 4 r Ł m a* dzi=n następny. 

Hikl«!! K.n,: .^''Ikopolskiego" — wygł. dr. 
© * 2 S ^ ' J * * 1 , Transm. x Poznania. 

^•15. p^fcnnik Wieczorny. 
V ^'Pólprf^ówieniie p. t. „Udział Polski 

j 6 i t ! 1? I^Cdizynairodo-wei" — wygłosi 
C^i»i K

 e c * . 
J|M 3 * i t ul Ł n . i c r f « l Dolarów" — operet-
V-' F »litt^? L e o F a l l a - W przerwie ok. 

b,' to,** P l *• "W kramie nichów i ię-
,n*>. * • Mishit PajwUikowaikl. (Tr. 

T-Ji^- OrU^* Iweczoa t kabar. „Fenil-
h ^ J 1 5 1 w a H c n r y k a G o ^ 8 -

^ 1 U i d ° , m o i c i meteorologiczne dla 
sF^O: rj 1 0 t J i iczei i komunikat policyjny. 

" *• muzyki tanecznej z kabaretu 

f««oVWT -

h ^ i j ^ S • K o n c e r t s y m f o r -
•^.1;. Koncert muzyki bulgar 

Frajda Wat11 

z a g r a n i c z n e 
2'lO.T,0- T r K ? n ^ r t Kwartetu Rzym 

ODer^^ fo -Pa r i s ) . „Weroni-
J)hhr ĄQA v K o m i c z n a Messager'a. 

?• 2 , ? ? C e r t P°<i ^ A. Gre 
«"° A VPm Z ^^- Marii 

z d o m u M a r k u s f e l d 
przeżywszy lat 69. 

Pogrzeb odbędzie się dziś, dnia 13-go b, m., w Pułtusku, o czem zawiadamiała 
pogrążeni w głębokim smutku 

siostra, bracia, wnuczki i rodzina 

Zderzenie pociągów towarowych 
w Dąbrowie Górniczej 

i zniszczon 
Sosnowiec, 12 listopada. 

W Dąbmwie Górniczej wydarzyła 
W onegdaj' wieczorem 1 'Katastrofa kole-
4owa^ i^..skr^ ;^pw^a 1lil 1u f. tou w chwili' 
przetaczania wagonów ' 'zderzyły się" 
dwa pociągi towarowe zdążające w 
przeciwnych kierunkach- Skutki zderze­
nia były fatalne. Obłe lokomotywy roz­
biły się zupełnie. Cztery wagony zo­
stały zdruzgotane. 

Oprócz tego 6 wagonów uległo usz­
kodzeniu. 

Kierownik pociągu Konstanty Pilar 

. — Rozbite parowozy, 
e wagony 
ski, widząc niechybną katastrofę, wy­
skoczył z pociągu w pełnym biegu, la-
tałalc f>fawą riógę. " ~" c ^ s ł o U I 

Na' miejsce wypadku wyjechały 
władze "Sledesfe"! korejó\yćf, Rrórfeprzy­
stąpiły do śledztwa. Pierwsze docho­
dzenia wykazały, że winę ponosi zwrot­
niczy i pilot - wartownik, który zlekce­
ważył zlecenie zawiadowcy stacji, za­
braniające manewrowania pociągiem 
przed przejściem pociągów towaro­
wych. Dalsze dochodzeni w toku. 

Spokój w Havanie został przywrócony dzięki kapitulacji zwolenników byłego 
rządu, którzy bronili «ię w hotelu „National". Na zdjęciu widzimy jeden z po . 
koi hotelowych, całkowicie zniszczonyc h przez pociski wojsk dyktatora BatUty. 

larji Kurenko. 
C?*iht" °i>era J ; ' - ' L a V i c Parisien-

O s S - ^ ^ J T i a A. Daviesa 
19. ^nutą n a tematach Offen-

Marta Farra 
w „Tabarinie" 

Wyatepy Manty Farra w „Tabarinie" ścią­
gają codziennie do tego popularnego lokaki tłu. 
my publiczności. „Królowa żelaza- cwotmi wy­
stępami budzi istny entuzjazm i je*t żywo akla-
skiwana, Niemnicjsze rainte-resiowainiie budzą w 
dalszym ciągu walki zapaśnicze kobiet. Uizni-
pełnieini«ni niezwykle bogatego proigramu są wy­
stępy p'ie-mv»zonzędnych sił artystycznych. Do 
tańca pnzygrywa znaikonriita orkiestra jazz-ban-
dowa pod batutą p. Weinrotha. Ze względu na 
duże powodzenia,' jakiem się cieszy „Tabarin" 
dyrekcja uprasza c wcześniejsze zamawianie 
stolików. 

Z głodu 
(p) Wczoraj na polach wsi Antoniew 

Stoki pod Łodzią, wieśniacy znaleźli 
leżącą bez przytomności jakąś młodą 
dziewczynę. 

Powiadomiono niezwłocznie II ko­
misariat P . P., który wezwał lekarza 
pogotowia ratunkowego z Łodzi. Le­
karz, po przybyciu na miejscu, stwier­
dził osłabienie spowodowane głodem 1 
po udzieleniu pierwszej pomocy, prze­
wiózł nieszczęśliwą do szpitala zapa­
sowego przy zbiorni miejskiej. 

Z kobiecego turnieju 
zapaśniczego 

% dn'* na dzień wizrssta zainteresowani* 
turniejem zapaśniczym kobiet w Teatrze KomW 
ków przy AJ. 1-go Maja. Sensację budzi nowo­
przybyła caipainiczka amatorka, która odnosi 
zwycięstwo za zwycięstwem. Niewątpliwie ode­
gra ona w turnieju doniosłą rolę i będzie jedną 
z kandydatek do pierwszego miejsca i tytułu 
mistrzyni Polski. Należy zaznaczyć, że anła.« 
torka, która nie chce wyjawić swego nazwiska; 
jest łodzianką. 

Oprócz turnieju zapaśniczego grana jest w 
Teatrze Komików doskonała rewja z udziaJea 
pierwszorzędnych sił rewjowych . Bilet wstęipu 
służy jednocześnie na rewję oraz walki zaipa*'* 
n.cze. Tanie ceny umożliwiają każdemu oglą­
danie turnieju zapaśniczego kobiet oraz rewjl. 

Skrzynka do listów. 
W związku z artykułem p. t. „Prawda .<8> 

ł.ódizkiei Rodzinie Radjowej", umieszczonym W 
„Ilustrowanej Republice" z dnia 5-go listopada 
r. b., Zarząd Komitetu Opieki na<f Dzieckiem 
Ociemniałem prosi na podstawie art. art, 21 i 
22 „Dekretu w przedmiocie tymczasowych prze« 
pisow prasowych" (Dziennik Praw P.P. Nr. U-
1919, poz. 186) o umieszczenie poniższego spro­
stowania. 

1) nieprawdą jest, że Komitet nie istniał 
przed zainicjowaniem zbiórki przez Rozgłośnię 
Łódzką Polskiego Radja, prawdą natomiast jesrt. 
iż Komitet istniał jako odrębna instytucja przy 
s/.kole specjalnej Nr. &2 i w dniu 1 czerwca 
1931 roku urządził zbiórkę uliczną na lateroai 
dla dzieci ociemniałych; 

2) nieprawdą jest, że istnienie Komitetu by­
ło niespodzianką dla „Rodziny _ Radjow*j'«, 
prawdą natomiast jest, że o istnieniu Komitetu 
„Rodzina Radiowa" wiedziała, odbierając 10-go 
kwJetnia 1932 roku dowody kasowe Komite/t/j 
»d ówczesnego kierownika Rozgłośni (pismo 
„Rodziny Radjowej" z dnia 13.3.1933 r.), oraz 
nieprawdą jest, te Zarząd Komitetu proponował 
„Rodzinie Radjowej" taka współpracę, że „Ro­
dzima" będzie zbierała jedynie pieniądze, a Ko-
•r.itct będzie niemi dysponował dowolnie bez 
kontrol „Rodziny", prawdą natomiast jesft, t e 
Zarząd takich propozycyj nie stawiał; 

3) nieprawdą jest, że w piśmie z dnia 5-fio 
maja 1932 roku „Rodzina. Radiowa- mówiła 
li-tylko o propozycji współpracy, prawda, tuu 
tomiast jest, że w pi&mie wspomnianem „Rodzi­
na" ża(dała zwrotu 3-ch tysięcy złotych, ze­
branych przed powstaniem „Rodzimy Radjowej" 
przez Rozgłośnię Łódzką na rzecz Internatu; 

4) nieprawdą jest, iz likwidacja Kc<mit«ta 
równałaby się wydziedziczeniu dzieci ocemnił-
łych z urządzeń warsztatów Internatu, prawdą 
natomiast jest, iż urządzenia te i warsztaty, ja­
ko własność szkoły specjailnei Nr. 82, w wypad­
ku likwidacji Komitetu, przechodzą na włas­
ność Wydziału Oświaty i Kultury Zarządu mia­
sta Łodzi; 

5) nieprawdą' jest, iż potrzeby te pokrywa­
ne są też i dobrowolnych ofiar społecznych; 

6) nieprawdą jest, iż Komitet wbrew swym 
przyrzeczemom postanowił na wianem zebraniu 
nie zmieniać statutu, prawdą natomiast jest, iż 
Komitet przyrzeczeń takich nie dawał, co stwier 
dza protokui z dnia 2 grudnia 1932 t,\ 

7) nieprawdą jest, iż jedna z członkiń Za­
rządu Komitetu na znak protestu złożyła swój 
mandat, prawdą natomiast jest, iż czło.nkmi ta 
nie została wybrana do nowego Zarządu; 

8) nieprawdą jest, te Komitet uniemożliwiał 
„Rodzinie Radjowej" współpracę z Internatem, 
prawdą natomiast jest, te proponował współ­
pracę w piśmie z dnia 30 marca 193 r.; 

9) nieprawdą jest, iż Komitat groził „Ro. 
dżinie Raajowej" skandalem prasowym, prawdą 
natomiast jest, iż naskutek zarzutów, czynio­
nych Komitetowi przez generalnego sekretarza 
„Rodziny Radjowej" na watnera zebraniu w dniu 
23 kwietnia 1933 roku, Komitet pragnął ujaw­
nić w prasie faktyczny stan rzeczy; 

10) nieprawdą jest, iż pismem z dnia 13-go 
kwietnia 1932 roku „Rodzina" prosiła Komitet 
o odbiór przekazanych jej przez Rozgłośnię 
Łódzką kwitarjuszy, prawdą natomiast jest, £t 
Komitet pi stu tm z dnta 30 marca 1932 roku za­
żądał przekazania dowodów kasowych, których 
do tej chwili jednak nie otrzymał; 

11) nieprawdą jest, iż „Rodzina Radiowa" 
bez przerwy pamięta o dzieciach ociemniałych, 
nadsyłając do Internatu pomoc w naturze w 
postaci nowych ubranek, materjałów pościelo­
wych, bieliźniamych, produktów epoży.wozych t 
t. p., prawdą natomiast jest, iż „Rodzina Radio­
wa" jeden raz przysłała Internatowi ubranka i 
materiał btelizniimy; 

12) nieprawdą jest, iż „Rodzina Radjowa" 
organizowała dla dzieci ociemniałych efooi.iikę, 
wawdą natomiast jest, iż choinkę zorganizowała 
Rada Psdagogiczna szkoły specjalnej Nr. i ł 
przy współpracy „Rodziny Radjowej", przyczem 
„Rodzina" nie zwróciła do dnia dzisiejszego Ra. 
dcl* Pedagogicznej powstałych z tego tytuhj 
kosztów; 

13) nieprawdą jest, iż „Rodzina Radjowa" 
przysyłała Internatowi materiały pościdloww, 
przya ła ła ł ^ t 0 T O i a * t '***' ** m a A e i , i a , ł u r-vk'«Ź<? W« 

14) nieprawdą Jest, iż „Rodzina Radjow*" 
bez przerwy przysyłała Internatowi produkty 
spożywcze, prawdą natomiast jest, iż raz jed«o 
przysłała 8 litrów mleka, 20 angielek i m*eo 
wędliny, pozostałych z balu „Rodziny Radk* 
w ej". 

Racz przyjąć Panie Redaktorze wyrazy 
głębokiego szacunku. 

Zarząd Komitetu Opieki nad Dziećmi 
Oclemaiałemi. 
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z w u c i ^ s s f w e i M drużyng śląskie? % : t ffl:UJ 
••i . • . . . . . . . . . . . . . . . . . . i i t «_ . j i . i . i_ . K ^ i n i i r r KureK : RO W dniu wczorajszym odbył się o - k ó w bije Urban a przytomny Loewy • szewskiemu, ten błyskawicznie oddaje 

statui akt tegorocznej kampanji Jigo-' zmienia kierunek piłki, pakując ją do piłkę z powrotem Malczykowi, który 
we! Tvłnt mWtry* i itri na rnk i q « s i t k i . po minięciu dwucli obrońców zdobywa 
wej. Tytuł mistrza L g i na rok 1933 C r a c o v i a d a ż t e r a z d o w y r ó w n a . wyrównujący punkt wśród wielkiego 
powędrował po raz pierwszy w histo- L j a l e c z d o p r z e r w y w y n i k m e c z u n i e entuzjazmu publiczności, 
rji rozgrywek ligowych na Śląsk, do-[ulega już zmianie. Ruch nie peszy się lecz odwrotnie 
stając się w ręce drużyny Ruchu z 
Wielkich Hajduk, jedynego reprezen­
tanta Śląska w lidze. 

Zespół śląski wykazywał w sezonie 
ubiegłym najbardziej wyrównaną ior-
iuę, to też uważać należy rozstrzygnię­
cie tegoroczne za zupełnie sprawiedli­
we i należy pogratulować zespołowi 
śląskiemu wielkiego sukcesu. 

Tytuł wicemistrza przypadł w u-
dziale Pogoni lwowskiej, trzecie i 4-te 
mlejsco zajęły Wisła i Cracovia. 

Ostateczny stan tabeli ligowe] przed­
stawia się następująco: 

I GRUPA. 
Klub: Gier: Pkt.; St. bram.: 

1) Ruch 
2) Pogoń 
3) Wista 
4) Cracovia 

"5) Ł. K. S. 
6) Legja 

Ruch Cracovia 2:1 

10 14 25:15 
10 13 29:16 
10 13 15:9 
10 10 20:19 
10 6 11:27 
10 4 12:26 

Po zmianie stron rozpoczyna Ruch przechodzi do kontrofenzywy i już w 
grę ostrą i szybką, pragnąc zapewnić dwie minuty później zdobywa zwycię-
sobie zwycięstwo. Cracovia przez kil- skl punkt- Ostry strzał Włodarza trafia 
ka minut nie może dojść do głosu dopie-; w słupek. Roblnzujący Szumieć 
ro w 8-ej min- atak Ćracovii wywołuje 
zamieszanie pod bramką Ruchu, a Wa­
das dotyka nawet piłki ręką czego sę­
dzia nie widzi. 

Kilka ataków Cracovii przynoszą tej 
drużynie wreszcie wyrównanie. 

może zorientować się gdzie jest piłka 
i szybki Urban pakuje ją z kilku kro­
ków do pustej siatki-

Teraz ślązacy dążą za wszelką cenę 
do utrzymania wyniku, ściągając do 

! tyłu obu łączników. 
Cracovia ma teraz znów więcej 

f gry, lecz bramkarz Kurek broni*"*: 
komicie wspaniałemi wybiegami i 
oinzoiiadami. flle 

W ostatnich m i n u t a c t i . 
wykorzystuje Cracovia stuprocento" 
okazji do wyrównania. ,. „ .yy 

W zespole Ruchu wyróżf-ofj 
Kurka, Badurę I Urbana, 
najlepsi: Malczyk I ZembaczynsK'' 

Sędziował słabo p. RosenfeW-
t i Publiczności około 7 ^ y ^ l \ ^ 
blisko 2 tysiące przybyłej specjai" 
pociągami ze Śląska- „ . M e & 

Na meczu tym obchodził W ^ 
200-go meczu w barwach Cracov«y. 
siak. Sympatyczny ten 'zawodnip 
mał szereg upominków oraz kwia^ W 15-ej min. podaje Malczyk C i - ' 

K r a k ó w - P r a g a 4 : 1 ( 2 : 0 , 1 : 1 , i j 
S u k c e s h o k e i s t ó w p o l s k i c h w d n i u o t w a r c i a s z t u c z n a 

l o d o w i s k a w K a t o w i c a c h 
W dniu Święta Niepodległości Sz tu- ,ność zapoznania się 

czny Tor Łyżwiarski otworzył swe po­
dwoje imprezą międzynarodową, która 
wypadła znakomicie, a to dzięki świet­
nej organizacji, spoczywającej w rę­
kach znanego na terenie Śląska działa-

sędziego Kowal-
Do ostatniej a zarazem decydującej' S ' * > 0 R T 0 W E G 0 ' P 

Organizatorzy, mimo początku sezo­
nu, dali widzom imprezę, która dała ma 
ksimum zadowolenia. Sprowadzono bo 
wiem reprezentacyjną drużynę hokejo­
wą Pragi, która już od trzech tygodni 
trenuje na sztucznym torze w stolicy 
Czechosłowacji. Pozatem dano moż 

walki o tytuł mistrza ligi wystąpili ślą­
zacy w pełnym składzie jedynie bez 
chorego Gwoździa, wygrywając zupeł­
nie zasłużenie- Ruch był bowłlem ze­
społem lepiej dysponowanym bojowo, 
specjalnie w linji ataku, która energicz-
nemi i szybkiemi pociągnięciami potra­
fiła zwłaszcza w drugiej połowie gry 
stwarzać ustawicznie groźne sytuacje 
pod bramką Cracovii. Jednym z walo­
rów Ruchu, który zadecydował o zwy­
cięstwie i zdobyciu tytułu mistrza ligi 
było niezwykłe poświęcenie w grze i 
dążenie do zwycięstwa za wszelką ce­
nę. Atuty te w dużej mierze przyczyni­
ły się do sukcesu drużyny śląskiej. 

Craboyia grała również z wielką 
ambicją, zależało jej bowiem na wy­
granej, by odeprzeć wszelkie podejrze­
nia jakoby klub krakowski zamierzał 
umożliwić Ruchowi zdobycie mistrzo­
stwa. ' -

Jednakże Cracovia • a zwłaszcza jej 
atak nie umiał być tak energiczny jak 
atak przeciwnika- Miękko grający na­
pastnicy Cracovi zaprzepaścili szcze­

gólnie do przerwy szereg b. dogodnych 
pozycyj i to właśnie zadecydowało o 
zwycięstwie gości. 

W sumie ostatni mecz. ligowy o mi­
strzostwo był imprezą piękną, dającą 
widzom wiele emocji i będącą godnym 
zakończeniem długotrwałego sezonu li­
gowego. 

Pierwsze minuty meczu na*leżą do 
Cracovii, która już w 3-ej min. ma do­
godną pozycję podbramkową jednakże 
ostry strzał Kubińskiego broni znako­
mity bramkarz śląski Kurek. Ataki Ru­
chu są w tym okresie mniej skonsoli­
dowane, jednakże bardziej niebezpiecz­
ne zwłaszcza gdy przy piłce znajdowa­
li się skrzydłowi obaj świetnie dyspono­
wani biegowo. 
* Obrona Craeov>ii oraz Szumieć w 
bramce mają też wiele pracy z likwido­
waniem ataków Ruchu- Więcej z gry 
ma jednakże Cracovia, której atak bez­
ustannie niemal przesiaduje pod bram­
ką przeciwnika. Ruch stosuje mądry 
system obronny i nie dopuszcza do 
zdobycia bramki. . 

W ataku Cracovii zawodzą w tym 
okresie Cieszewski i Malczyk, strzela­
jąc niecelnie. W 17-ej min broni Kurek 
niemal w beznadziejnej sytuacji. 

23 minuta przynosi pierwszą bram­
kę dla Ruchu. Rzut wolny dla śląza-

ysoką klasą warzystwa Łyżwiarskiego jcuiel- , 
jazdy figurowej prof. Koudelki. który , Alberg i p. prokurator luci ^ 
swą opanowaną i pełną efektów jazdą I W defiladzie wzięli u a * , - i ł v f l ł ^ 
budził szczery aplauz. 

Dzielnie również popisali się mło­
dzi Kalusowie, pp. Żmudzińscy i Gro-
bert ze Śląskiego Tow. Łyżwiarskiego. 

Przed rozpoczęciem zawodów i po­
pisów nastąpiło uroczyste otwarcie IV 
sezonu łyżwiarskiego na sztucznym to­
rze w Katowicach. 

Uroczystość ta rozpoczęła się defi­
ladą, którą prowadzili: prezes Polskie­
go Związku' Łyżwiarskiego mjr. Gbe-
bel z Warszawy, prezes Śląskiego To-

dru*V»» p 
W defiladzie wzięli 

członk. SI. Tow. Łyżw., 
ści zagranicznych oraz druży f l a 

zentacyjna Krakowa. a / 

Nad całością imprezy c z u w a ł , 
zarządu spółdzielni sędzia Ko* 8 ' ^ 

Wśród gości na t r y b u n a c h ^ 
zyć było można: p. wicewojew 

Saloniego. ..#ef 
Po odegraniu hymnu nar°°, # •—- ....„rana r"? p/f*' 

Garbarnia-WKS Śmigły 2:1 (2:1) 
Drużyna krakowska ratuje się przed degradacją z ligi 

Nasz wileński korespondent telefo-. townych ataków obu drużyn mija bez-
nuje: | bramkowo. Szereg sytuacyj marnuje 

Drużyna Garbarni, która przed ty- szczególnie atak zespołu wileńskiego, 
godniem_pokonała w imponującym s to- .k tóry kilkakrotnie nie trafiał nawet do 
sunku Czarnych bynajmniej nie po­
twierdziła doskonałej formy-

Jedynie Pazurek, Smoczek oraz czę­
ściowo Riener zadowolili. Gdyby nie 
impotencja strzałowa ataku wilnian 
oraz doskonała gra Włodka w bramce 
Garbarni, wynik spotkania mógłby 
brzmieć naodwrót-

Zespół gospodarzy, mimo przegra­
nej zadowolił, był bowiem zupełnie 
równorzędnym przeciwnikiem drużyny 
krakowskiej, a chwilami ją nawet prze­
wyższał. 

W drużynie wojskowej zadowolili 
Wysocki w pomocy, mający trudne za­
danie utrzymania niebezpiecznego Pa­
zurka, Chowanczuk oraz Skowroński. 

Pierwsze minuty należą do wilnian, 
którzy przeprowadzają groźne ataki, 
lecz bez efektu. 

Dopiero w 20-ej min. ładny atak wil­
nian kończy się zdobyciem bramki 
przez Naczulskiego. 

Gospodarze mają jeszcze przez jakiś 
czas przewagę, lecz słabo dysponowa­
ni napastnicy nie mogą zdobyć się na 
celny strzał. 

Garbarnia atakuje w tym okresie 
rzadziej, lecz je] akcje są niebezpiecz­
niejsze. 

W 30-ej min. przerywa się ładnie z 
piłką Riesner, zdobywając wyrównu­
jący punkt-

Następuje teraz okres przewagi dru­
żyny krakowskiej i tuż przed zakończe­
niem połowy udaje się Walickiemu sil­
nym strzałem zdobyć zwycięską bram­
kę, przyczem bramkarz wilnian nie jest 
tu bez winy. 

Druga połowa mimo 

puste] bramki 
Resztę załatwiał świetnie dyspono 

wany bramkarz Garbarni Włodek. Me 
czem kierował p. Krukowski z War 
szawy. Publiczności 2 tysiące-

Po tern zwycięstwie Garbarnia ma 
największe szanse na utrzymanie się w 
lidze. Tabela grupy eliminacyjnej przed­
stawia się następująco 

1) Garbarnia 2 gry, 4 pkt- stos. bram. 
10:1; 2) WKS śmigły 1 gra-0 pkt., stos, 
bramek 1:2; 3) Czarni 1 gra, 0 pkt. stos 
bramek 0:8. 

Z w y c i ą s t w o p i ł k a r z y 
P o l o n ] ! w a r s z a w s k i e ] 

W Warszawie Polonia pokonała kom 
Warowany zespół Makkabi — Gwiazda 
w stosunku 4:0 (2:0). 

Bramki.dila Polonii strzelili Szczepa 
raak dwie oraz Lanko i Biedrzycki po 
jednej. 

Zmiana w tu rn i e ju 
e l iminacyjnym. 

W związku z meczem piłkarskim 

przystąpiono do rozegrana ^ p 
kejowego, który zakończy" ^ , p 
nem zwycięstwem Krakowa 
ku 4:1. 

>5 

Wynik ten jest sukcesenj^, 
sportu hokejowego, gdyz A # 
pod uwagę, że prócz vv 
gracze polscy byli poraź 
tym roku na lodzie. Gra a 

pod uwagę . ' że prócz _ w ^rł^Kf 8 ' 
j ru i J^ iym roitu na luuzrc. 31 „ m 

kowa była bardzo efektowna- g ( J 

. Drużyna Polska zApre^n. ^ 
lepiej od gości zagraniczny*"^! * 

Najlepiej spisał się W o ł J W a ' „. 
ry był duszą drużyny, s e k # f a k ^ v , > 
też znakomicie Kowalski- * j a mc „ 
kował przez cały czas tr* , c J e i 

Jedyną bramkę uzyskali i . 
tu karnego. by|i ^ 

Bramki dla Krakowa p r » 2 > 
k o w s k i i Kowalski po 2, 0 30OO V 
Smous. Publiczności okojo ^ 

Sędzia p. Sachs z Łodzi K 

bry. Składy, drużyn: . 
Praga: Simek ( L . T . < g ) t jirô j; 

(Prostejow), Smous (L- fpro^L^h 
i I l .(Sparta), Cetkowfki r

p r 0 s t e 
drugi atak: Wilhelm1 < K f W 
Brandt i Kopal (WysokoigJ e r liiK. ^ 

Kraków: Tarłowski. ^ctl\$*' 
kiewjcz, Kowalski. Marc" a n . 
kowski; drugi atak: 
Reyman 

OFJ' 

, i o « < ! < J ' •* hokci° w 7ty ! e 

Drugi dzień. m***JJ« t f t ' U ^ 
ga — Kraków nic dos*^ ^ 
mocji. . 7tlsct^e 

Zespół pokki «r»ł 9 0 ^ 
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Czarni, W grudnia: Garbarnia — Śmi-

bardzo efek- gły. 

Jranda. , , p. 
S ę d z i o w a ł b . d o b r ^ ^ 

iii i 

I K P 1 

S \ l % P o w a ż 

,. Ml in l 0 ^ . mis 

I »Jy» swego 

tóes

d

p

u

0,« g o ś c i 
S i , U c h d o t 

S & j a k zdo 
% i e i

k 5u zawód 

% ( p e n t a n t < -^entant 1 

? 7 k 
fWydi t e g 0-1 Ni j;j dla z a w ( 

< ^ Zna Sporny w a l 
Si l e c ' w n i k a < 
k k t ń t c h n i c z n i e 
Vfc.miałby 
\ " y b y n i e , 

, o d z k i 

?' " A ^ a l e u 
S I Taborek. 1 
k % ciosem, k 
{Wa? P r z e z k 

KS a

r ? i nesie p 
b^DnH.się u w a i 

' • Ł C 2 1 a , u d r u ż 

ku%( rt bowi i 
•: V , ° naszej E 

1 w I C D 

\ I
 ) ą c a d o r 

• 7 ' w s z e k r o 
^ g o roc 

C Z Y Ś C I a 

I %$ Wczoraj 
WS „ [ c i ą g n ę 

t : H s ^ m p o s t: > s ' l e m pos 

fet: 

OkN
(
0*e 1 

Eeb, 

spr 

UJ 
S 

' R J , fJJteys ] 



m i 

O l 
rek broni ^ 
p i e g a m i 

•osei*W- „„ 

1:0) 
z n e 9 ° 

go 

drużyn r e p

{ > 

;eWOJ e v v . 

,czyi f s t ^ 
cowa * 

: esern ł 

5» t o \ v n a 

cali *° 5 

W 1 ' 

* - 3 l s — 
: 1 5 x i 9 3 3 : 

rom b o k s e r ó w wileńskich w Ł o d z i 
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z w y c i ę s t w a p r z e z k . o . 
*Hixtl u d o F lżenia drużyno 
J» mt bokserski okręgu wileńskie-
m | j) poważnie zagrozić zespo-
,!ctytu » ' znajdującego się dziś u 
. M i m ? ^ ' m i s t r z a Polski. • 
Wsta' zwycięstwo w stosunku 
. ' * s w e g 0 rodzaju sensację je-
f%r,°> u weźmiemy pod uwagę 
iHie z i wystąpił w osłabionym 

S ł a n i e . u których sport bokser-
\ 2 a dopiero pierwsze kroki, za-
( % v s i ę gorzej, niż przypusz-

, H & k i e w i c z a i Chmielewskiego. 

St iK,u Sości trudnoby było wy-
kft Zi h d o t r z e c h zawodników, 
t ' V p ' a ] ą z a d a t k i na dobrych bok-
W SUro\vv • t o . m a t e r j a ł zupełnie jesz-

a 

K o l * , * | 

K a i m 3 0 - p > * 

z ni e 6' 

wy11' 
lei'"0 

S a c P 

i i f . 

tfS Wch 

rowy j 
h."uilatltu i l . " , C U K r zesan : 
CM knu J a k zdołaliśmy się poinfor. 
takiej 1 K U . zawodników driiżyny wl-

nieokrzesany z ringiem. 

wagę przy-> L ? S i a , ° -robić 
N n ! - 2 e n t a n t w a g i koguciej stre-
gniło ? i S l a ł a z 7 kg. co w sumie przy 

m» d o t e£°< że żaden z nich nie 
fiN» d l a zawodników 1KP. 
!v»ik T ,k a n i e zasługuje jednak prze-
? Ht! Q r k a Znamirowski. który le-
WOh, y m y w a l cztery rundy od 
^ili ! { c i * n i k a oraz Matiukow, za-
V. ktń l c z n i e dobrze zaawanso-
% .ry miałby wygrana walkę na 
\ «ayby nie celny cios Garn­
k i 
l s O ? ° ! e J°dzkim mila niespodzian 
J" su T

K o w a ' e w s k i . dobra formą 
ti % ' a borek. Garncarek poza kia 
, X S , ciosem, który przyniósł mu 
J|Va° p r z e z k - ° - n i c s P e c J a m e g 0 

Ks^ r8»nesie powyższego spotka-
ftDn'a.siC uwaga, czemu w boksie 
tf Hiiki a , u drużyn na klasy. Smie-
ł « ( i s i ę b o w i c m wydać, że 1KP 
v ' W 1 1 a s z £ i e ks t r a klasy wa 

> o Vjed«e j grufii 
Ąw™^ca dopiero w tej 

ków. 
W ostatniej rundzie Graczyk jest 

nieco lepszy i wystarczy to, by przy­
znano mu zwycięstwo. 

W walce piórkowej krótka walkę 
stoczyli Kowalewski (IKP) i Scigler 
(Ognisko). 

Debjut Kowalewskiego wypadł bar­
dzo dobrze. Niestety, natrafił on na zu­
pełnie słabego przeciwnika, który w 

dodatku walczył tak nieczysto, że sę­
dzia po trzech otrzeżeniach zmuszony 
był go zdyskwalifikować i przyznać 
zwycięstwo młodemu zawodnikowi 1. 

K. P . 
W wadze lekkiej Znamirowski (Ogni­

sko) trzymał się bardzo dzielnie w wal­
ce z Taborkiein (IKP). 

Łodzianin rozpoczął spotkanie w 
szalonem tempie, demonstrował róż­

norodność ciosów, lecz jego przeciwnik 
trzymał się bardzo dzielnie a w czwar­
tej rundzie,był świeższy od Taborka. 
Mimo to zasłużone zwycięstwo na 
punkty odniósł doskonały technicznie 

Taborek. 
W wadze półśredniei Garncarek 

(I. K. P.) zmierzył się z Matlukowem 
(Ognisko). 

Wilnianin trzymał się znakomicie 
przez trzy rundy, punktując niezdecy­
dowanego Garncarka. któremu ciosy z 
prawej jakoś nie wychodziły. 

Na początku czwartej rundy Matiu-

kow odsłania na moment szczękę i bły­
skawiczny cios Garncarka wyrzuca go 
poza sznury ringu. Matiukow zostaje 
wyliczony. 

Zwycięstwo Garncarka przez k. o. 
przyjęte zostaje przez publiczność en­
tuzjastycznie. 

Należy zaznaczyć, że był to czysty 
cios w podbródek, najklasyczniejsze 
k. o. jakie dotąd widzieliśmy w karie­
rze Garncarka. 

Banaslak (IKP) przesunięty do wa­
gi średniej zmierzył się z Polikszą 
(Ognisko). 

Walka ta nie trwała długo. Na po­
czątku drugiej rundy prawy sierp Ba-
nasiaka zwala wilnianina na deski do 
ośmiu, lecz za chwilę otrzymuje on jesz 
cze "kilka ciosów i zostaje wyelimino­
wany. 

W wadze półciężkiej drużyna IKP 
otrzymała dwa punkty walcowerem, 
gdyż Ognisko nie miało reprezentanta 
w tej wadze. 

W wadze ciężkiej Zawadzki (Ogni­
sko) trzymał się początkowo bardzo 
dzielnie w walce z Krencem, nadział 
się jednak tuż przed zakończeniem pier 
wszej rundy na żołądkowy i został wy­
liczony, przegrywając prze k. o. 

W ringu sędziował b. dobrze p. Sla-
biński z Warszawy. Punktowali pp. 
Iwański i Ermanowicz z Poznania. 

st. wirski. 
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W ? y tego rodzaju nie przynoszą 
fflIKOrzyści a w każdym razie nie 
% I, Przyczynić do powiększenia 

v\d l n i k ó w Pieściarstwa. 
; ' \ L v wczorajsze, które mimo 
!: ; \y ściągnęły do Filharmo-

1u°Hozności rozpoczęły się 
• > , n i e m posła Wilczyńskiego, 
1,%/fzerych słowach powitał go 

V°<W W s c h o d n i c h . . • 
^ N & d - z i przeedstawiciela Ogni 
IhSi b 1 w ringu reprezentanci wa 

} 1 0 aKiński (Ognisko) i Pawlak 

k<%y ' a runda należy do -wilnianl-
Vh.Va

0 zporządza dość silnym cio-
V * 4 \ l e s t wyrównana. W trze-
\ \ * w ą Przewagę zyskuje Pa-
\ S w y w a r t e j Bagiński jest już 

% yczerpany i łodzianin góruje 
V'fci*«, ' 

, M v v o na punkty odnosi Pa-
\ } *a d 

5H |h?*aff k . 0 g uc ie j mieliśmy naj-
V j t > ) 5 ' Keller (Ognisko) i Gra . 
M b ] | 2 « l i wszystko tylko nie 
^ J K . Wvfr. niezadowolana z tej 

W i K W i z r ł i H o 0 D u nawodni-

Ł K S zwycięża w turnieju slódemkowym 
i zdobywa puhar P. komisarza Wojewódzkiego 

W dniu wczorajszym został zakoń­
czony turniej siódemkowy o puhar prze­
chodni p. komisarza Zarządu m. Łodzi 
hiż. Wojewódzkiego. 

Dwudniowy turniej przyniósł o tyle 
niespodziewane wyniki* że ogólnie ty-
iir?\vany' nrT zwycięzcę zespół Strzelec­
kiego K.S. zajął'. os'tatnie miejsce. 

Przyznać trzeba, że drużyna S.K.S. 
nie miała szczęścia w rozgrywkach za­
równo w pierwszym, jak i drugim dniu 
turnieju. 

Zwycięzcą turnieju został zasłużenie 
Ł.K.S. Przyszło to mu niezwykle trud-_ 
no, gdyż w walce o 1-sze i II-gie miej-j 

Wima uzyskane zwycięstwo ma do 
zawdzięczenia Fałkowskiemu, który 

bronił dobrze swej świątyni. W ostat­
niej minucie zawodów został gracz ten 
kontuzjowany. 

Sędziował p. Marczewski. 

"iftiSra niezwykle ciekawa fos t ra . 
Zmienna przewaga nie przynosi wy­

niku. 
Ponieważ w przepisanym •czasie gra 

nie dała zwycięstwa żadnej ze stron, 
przeto arbiter zarządził dogrywkę. Za­
wody w tej fazie gry przybierała jesz-

sce dopiero po dogrywce zdołał zwycię- c z e na wartości. Zawodnicy obu drużyn 
żyć przeciwnika, a w sobotę pokonał d a z a d ,° uzyskania bramki. Udaję się 
po dramatycznym przebiegu, gry dru 
żynę S.K.S. 

W.K.S. drugie miejsce zawdzięcza 
szczęśliwemu losowaniu. Trzecia lokata 
nadspodziewanie przypadła w udziale 
drużynie WIMA. 

Przebieg spotkań wczoraiszych był 
następujący: 

WIMA - S.K.S. 1:0 (1:0). 
Zasłużone zwycięstwo zespołu fa­

brycznego, dla którego jedyna i decy­
dującą bramkę strzelił Lućmierski. 

W S.K.S. słabo spisał się atak, przy-
czem zawiedli Antczak i Kudelski. 

to Tadeuszewticzowi. który dla Ł.K.S, 
zdobywa jedynego goala. 

W ŁKS-ie dobrze tym razem bronił 
Piasecki. Pozatem na wysokości zada­
nia stanął Król. 

U wojskowych dobrą formę wyka­
zał Przygoński. 

Zawody prowadził p. Marczewski. 

Bezpośrednio po meczu Ł.K.S. — W. 
K.S. wręczony został kapjtanowi druży­
ny Czerwonych puhar. 

Z powodu niepogody i zimna publicz­
ności zebrało się niewiele. 

N ° * e w ł a d z e 
' B ^ ^ f l o Z w i ą z k u 

K l , ^ C C 8 0 r t ' s z y r n odbyło się w 
V 0 L H o W n T n i e , Okręgowego 
J ^ y j * ? . , n a Lodzie. 
^ C u l < > H i i L S p r a w o * d a n i a a udzielę 

ym władzom 

v H Ł r e * * - 1 « p r e z e s : R o d c ( U n -
y ^ C k k a b i , a n ^ (ŁKS), sekretarz: 
U , H S skarbnik: Schenfel-

V K i , - r z - Andrzejewski 

^ . ^ ' M a u S t e 5 F a l s k i (ŁKS), ^ „AM.. K K «bi) . m a j S > K a i e n b a c h lit i l , * c v . V ' m a « ' K.alenbact 
T.)f y " K u r c (Triumph) i inż 

Ł T S G — W i d z e w 2:2 (1:1) 
Towarzyskie spotkanie piłkarskie 

W dniu wczorajszym został rozegra 
ny mecz towarzyski na boisku Widze­
wa między drużyną gospodarzy oraz Ł. 
T. S. G. Zawody stały na niskim pozio­
mie, zwłaszcza w pierwszej części. — 
Ł. T. S. G. wystąpiło w osłabionym 
składzie z Krauzem, Wypychem. Scho-
nerem, Janeczkiem, Kowaleskim, Wło-
darklem, Triebem, Krclewlecklm, Pogo­
dzińskim, Bineckim i Bergmanem a więc 
bez Lassa, Hyli, Pałczewsklego oraz 
Radomskiego. 

Skład Widzewa przedstawiał się na­
stępująco: Czyżykowskl, Głogowski, 
Krakowiak, Mielczarek. Fratczak, Ma­
łek, Wróbel, Jaskuła, Uptas oraz Rote. 

W pierwszej połowie gry przewa­
gę mają gospodarze, lecz atak ich za­
wodzi pod bramką przeciwnika. Jedy­
nie Wróblowi w pewnym momencie u-
daję się zdobyć prowadzenie dla 

.swych barw. Bjałoczerwonym udaje, 
się wyrównać ze strzału Królewieckie-' 

go. 
Po zmianę stron gra przybiera nie­

co na wartości, tempo, szybsze a mo­
mentów podbramkowych po obu stro­
nach — dużo. Już w czwartej minucie 
Bergman strzela bramkę dla Ł. T. S. 
G. Dalsze ataki obustronne nie przyno­
szą drużynom pozytywnych wyników 
jedynie z dość przypadkowej sytuacji 
Uptas zdobywa wyrównujący punkt. 

Zawody prowadzone były nadwy-
raz fair. 

W Ł. T. S. G. dobrze grał Janeczek 
oraz Bergman w ataku. 

W Widzewie w napadzie agresyw­
ność zdradzał jedynie Wróbel. 

Zaznaczyć wypada, t e po przerwie 
na obronie w Ł. T. S. G. grał Mikołaj­
czyk, zaś w Widzewie w napadzie — 
Sznnilak. 

Na przedmeczu o mistrzostwo klasy 
C Widzew III, pokonał TUR II 5:1. 

— Str. 7 

Warta—Pol. K.S. 10:6 
M e c z b o k s e r s k i o m i s t r z o s t w o 

w P o z n a n i u 
W Poznaniu rozegrany został w 

dniu wczorajszym mecz bokserski o dru 
żyncwe mistrzostwo Polski między War 
tą a Policyjnym Klubem Sportowym z 
Katowic. 

Zwycięstwo w stosunku 10:6 odnio­
sła drużyna poznańska. 

Wyniki poszczególnych spotkap 
przedstawiają się następująco: 

W. musza: Nowakowski (PKS) po­
konał na punkty Dutkiewicza (W). 

W. kogucia: Moczko (PKS) wypunk­
tował wysoko Rogalskiego. 

W. piórkowa: Kajnar (W) wygrał po 
zaciętej walce z Matuszczykiem. 

W. lekka: Sipiński (W) wygrał n a 
punkty z Milczkiem. 

W. półśrednia: Gburski (PKS) poko. 
nał na punkty Wyżykiewicza. 

W wadze średniej Majchrzycki uzy­
skał dla swych barw dwa punkty walco­
werem z powodu nadwagi przeciwnika. 

W wadze półciężkiej Karpiński (W) 
pokonał na punkty Wrazidłę. 

W walce ciężkiej Placek (PKS) pod­
dał się w drugiej rundzie Piłatowi. 

W ringu sędziował p. Kordasz z Ło­
dzi. 

Szermiercze mistrzostwa 
P o l s k i o d b ę d ą s l ą w W a r s z a w i e 

W dniach 8 i 9 grudnia r. b. odbę­
dzie się w Warszawie finał drużyno­
wych mistrzostw szermierczych Polski 
na rok 1933. W rozgrywkach wezmą 
udział 4 drużyny: Policyjny Klub Spor­
towy z Katowic, poznański AZS, lwow­
ski Szermierczy Klub Sportowy i war­
szawska Legja. Tytułu drużynowego 
mistrza broni Legja. 

Tournće p i ł k a r z y 
d o P a l e s t y n y I E g i p t u o d w o ł a n e 

W końcu grudnia piłkarska reprezeo 
tacja Pilski miała wyjechać na tourne* 
do Palestytny, Syrji i Egiptu. Rokowa­
nia w tej sprawie prowadził z ramienia 
polskiego Związku Piłki Nożnej b. pre­
zes WOZPN inż. Ruseoki. Zarząd Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej postanowił 
jednak w roku bieżącym nie wysyłać 
swej drużyny na projektowaną wyprawę 
ze względu na mecz z Niemcami i wy­
prawę Krakowa do Francji, Belgji i Ho-
landji. 

Prawdopodobnie tournee dojdzie do 
skutku w końcu r. 1934. 

Mecze piłkarskie w kraju 
W meczach piłkarskich y kraju, ro­

zegranych w dniu wczorajszym, w War­
szawie Polonja pokonała team Makkabi 
— Gwiazda 4:0, Skoda zwyciężyła Po­
lonię komib. 2:0, Gwiazda — Hapoel 2:0, 
Skra — Drukarz 3:1, w Katowicach Dia­
na pokonała Pogoń 3:3 (3:1) i we Lwo­
wie Pogoń zwyciężyła Ukrainę 5:1 
(3:1). 

Wyniki strzelców 
polskich 

w z a w o d a c h k o r e s p o n d e n c y j n y c h 
z C z e c h o s ł o w a c j ą 

W dniu wczorajszym odbyły się w 
Warszawie na dwuch strzelnicach *trz» 
lania meczu korespondencyjnego mię-
dizypaństwowego Polska — CŹeohosł*" 
waoja. 

Wyniki polaków były następujące: 
karabinek małokalibrowy, na 50 mtr.S 
1) Wąsowicz 356 p. przed Piątkowskim 
354 p. Zespołowo w strzelaniu tym po 
lacy zdobyli 1758 punktów. 

Karabin wojskowy, odległość 33 me­
trów: 1) Kwapiszewski 485 p. przed p. 
Boje 473 p., Sławoszem 470 p. i Matu­
szewskim 470 p . Zespołowo 2348 punk-
tóy. 

Przed zawodami przemawiali p. Ha1-
siki ze strony Polski i attache wojskowy 
Czechosłowacji płk. Sylwester. Czesi 
przeprowadzili swoje strzelania w Pra­
dze. 
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ANDRE MOLIGNARD. 

Korowód miłości. 
RUDOLF DO JOANNY: 
„Dzień dobry, najdroższa joanno! 

Widzę panią, jak leży6z w łóżku, na-
wpół obudzona i troszkę jeszcze roz­
marzona w chwili, gdy listonosz dzwoni 
do jej drzwi. O kim myślisz w tej chwili 
— nic wiem. Byłbym szczęśliwy, gdy­
bym w życiu pani, droga Joanno, ode­
grać mógł najskromniejszą bodaj rolę... 
Czy to nie dziwne, iż w stosunku do 
pani nie mogę przezwyciężyć pewnego 
onieśmielenia? Gdy czuję spojrzenie 
zielonych oczu pani, skierowane na 
mnie z wyrazem' zapytania i obietnicy— 
tracę poprostu mowę. Ostatnie spotka­
nie nasze pozostawiło niezapomniane 
wrażenie. Posiada pani dar wytwarza­
nia nastroju. Poruszaliśmy najbardziej 
powszednie tematy, a mimo to — wszy­
stko, co pani mówiła, posiadało głębszy 
sens i znaczenie. Miałem nieprzepartą 
chęć pochwycenia pani w objęcia i uca­
łowania jej pięknych ust. Nie uczyniłem 
tego i pomimo moich trzydziestu pięciu 
lat zachowawywałem się, jak sztubak w 
obliczu swej pierwszej miłości. 

Znalazłem jednak rzecznika, które­
go pani przesyłam. Tomilk ten, noszący 
romantyczny tytuł „Poezje miłości" uj-
'z i łem wczoru) w pewnej wystawie 
księgarskiej. Ws.-całem do sklepu i 
przegrzałem go. Znajdzie w nim pani 
całą skalę moich uczuć, najmilsza Joan­
no! I chociaż autorem tych wierszy 
jest kto inny, pozwalam sobie zidenty­
fikować się z nim i mam nadzieję, iż wy 
baczy pani skromnemu człowiekowi 
pracy, gdy inny za niego mówić będzie.. 

Całuję najśliczniejsze rączęta pani, 
oddany Rudolf". 

JOANNA DO HENRYKA: 
„Powiedziałeś mi niedawno, że po­

siadam zbyt mało humoru. Trudno mi 
konkurować z Tobą — jesteś komikiem 
z zawodu! Jeżeli jednak nie będziesz 
mógł rozśmieszyć publiczności w Twoim 
kabarecie, spójrz tylko do książki, któ­
rą Ci przesyłam, a w tej chwili odzys­
kasz Twój słoneczny humor. Otrzyma­
łam^ tę książkę — jaki śmieszny tytuł 
— „Poezje miłości" — od tego liryczne­
go-osła Rudolfa, o którego jesteś za­
zdrosny. Wystaw, sobie, że Rudolf nie 

odchodź ^ 
usłużni przyjaciele powiedzą Ci, że cza- mi to oznajmisz — sa^fz\zSi do Pr3jJ 
sem podczas nieobecności "I wojej wy- tro rano, gdy przy m ó j list» 
chodzę wieczorem'z domu, to bądź pe- znajdziesz na swem o' u t^ 1_,. 1,m alam_<; ł 

zaprosił mnie dziś do teatru, ponieważ 
uważał, że grają sztukę, nieodpowied­
nią dla młodych dziewcząt. Gdybym zo­
stała żona tego nudziarza, uciekłabym 
od niego po tygodniu. Jak mu wytłuma­
czyć, że nie obraziłabym się wcale, 
gdyby ten dureń ofiarował mi biżuterię, 
albo nawet zaproponował pieniądze? — 
I powiedz sam, Henryku, czy nie mam 
poczucia humoru? Jeszcze trochę cier­
pliwości, naidroższy, jak tylko będę 
miała nieco gotówki, pomogę Ci. I pój* 
dziemy na wspaniałą kolacyjkę — za 
pieniądze Rudolfa — — — 

Całuję Cię — Twoja Joasia. 
P. S. Czy nie mógłbyś wyzyskać tej 

historji i zrobić z niei dobrego numeru 
kabaretowego? 

HENRYK DO MAGDALENY: 
„Szanowna Pani! Ostatni mój wy 

stęp w „Zielonym Wężu" nie podobał 
się Pani. Pono dowcipy moje zbladły 
Cóż robić? Kobiety mają jeszcze słu­
szność — zwłaszcza młode i piękne. — 
Przyrzekła mi Pani, że jeżeli następny 
mój występ wypadnie lepiej, pozwoli 
mi Pani przyiść do siebie. Chyba sza­
nowny małżonek pozostanie jeszcze kil­
ka dni w Londynie i już w najbliższy 
czwartek będę mógł złożyć Pani wizy­
tę? Proszę mi wierzyć, że zasłużyłem 
na to uczciwie. 

Czy to nie oryginalne — oto ja, zna­
ny komik — przysyłam Pani książkę, 
zatytułowaną „Poezje miłości"? Proszę 
nie śmiać się — lecz za ten pomysł wy­
nagrodzić mnie tak, jak to przyrzekły 
Twoje piękne oczy i usta. 

Henryk. 

MAGDALENA DO MĘŻA, BAWIĄ­
CEGO W LONDYNIE: 

„Kochany Pawełku! Bardzo mi przy­
kro, że diziś, w dniu Twoich imienin, je­
steś tak daleko odemnie. Aby Cię prze­
konać, że duszą i sercem jestem przy 
Tobie, posyłani Ci mały tomik „Poezji 
miłości". Kiedy późnym wieczorem, po 
całodziennej pracy wrócisz do hotelu, 
otwórz tę książeczkę, przeczytaj kilka 
wierszy i raduj się myślą, że oto żona 
Twoja, po ośmiu latach małżeństwa; 
przysyła Ci lekturę o miłości... A jeżeli 

wien, że szukam t y l k o sKromnej , godzi­
wej rozrywki, gdyż nie mogę znieść sa­
motności i rozłąki z Tobą. Po Twoim 
powrocie wyprawimy uroczystość z oka 
7ji Twoich imienin. Przygotowałem nie­
spodziankę dla Ciebie. Napisz mi, jak 
Ci się spodobały „Poezje miłości". Ca­
łuję mocno — 

Twoja Magdalena. 

PAWEŁ DO ZUZANNY: 
„Kochana, maleńka panienko moja! 

Wyobrażam sobie, jak się zdziwi mała 
dzieweczka, gdy otrzyma pozdrowienia 
i paczkę z Londynu. A może pognie­
wa się Pani na mnie za tę maleńką pa­
nienkę? Taka Pani młoda, dziecinna 
i czarująca, że pragnąłbym uchronić Pa-
n ;ą przed wszelkiem niebezpieczeńst­
wem życia. Kiedy spotkałem Panią w 
autobusie i 
gę, w tej samej chwili zakochałem się 
w Pani do szaleństwa. Na moją usilną 
prośbę podała mi Pani adres biura, w 
ktorem Pani pracuje. I zdaje mi się, że 
okazała mi Pani wyjątkową .łasikę. W 
ciągu tych krótkich chwil poznałem 
szlachetny, pełen godności i dumy cha­
rakter Pani. 

Ale proszę zapomnieć o tern, że je­
stem żonaty. Miłość i małżeństwo — to 
dwa biegunowo różne pojęcia. Stworzę 
Pani egzystencję, o jakiej marzy każda 
piękna kobieta. Ofiaruję Pani niezależ­
ność i bogactwo. W dowód mego przy­
wiązania' przesyłam Pani ulubioną ksią­
żeczkę moją „Poezje miłości". Proszę o 
przychylną odpowiedź do Londynu; 
skrzynka pocztowa 162, dla Pawła. 

Czekam — — Paweł. 

mik poezyj o miłości. Otrzymaj-j f l 

od mężczyzny, na którym z p eT 0bie-
tak mało polegać można, jak na x.„ fc. 
Bądziesz mógł te „Poezje ró"oS|Lcjół' 
klamować przed Twoją nową P ^ ' ^ j . 
ką. Co do mnie — przestałam )u . 
rzyć w te poetyckie kłamstwa. j * ł | g f J 

wszyscy to sarnio, wy mężczyzn' ^ 
słowe wasze są lżejsze od wiatru- ̂ eJ( 

chcę znać ani Ciebie, ani koWu 

innego z rodu męskiego... Zn«°« ^ 
posadę, zniknę z Twego iy«f !. ^ 
wszelkich starań, aby przesnoS>c * 
stała dla mnie istnieć. „ , i. tf 

Bądź zdrów, Rudoliie. S*"* 
życie płata ludziom takie h ^ a D n i " . 

ZUZANNA DO RUDOLFA: 
„Dlaczego mnie tak męczysz, Ru­

dolfie? Od pewnego czasu jesteś zmie­
niony, nie odzywasz się prawie wcale... 
Gdy dyktujesz mi listy, nawet na mnie 
nie patrzysz, a wieczorami tak się zaw­
sze śpieszysz... Czyś zapomniał już o 
tem, że zapewniałeś mnie często, jak 

| bardzo mnie kochasz? Że ani się obej­
rzę, a zaskoczysz całą ro<łzŁnę wiado­
mością o tem, iż..się pobierzemy, a wów 
czas nie będzie na świecie ludzi, szczęś­
liwszych od nas... Wiem, iż w życie 
Twoje weszła inna. Nie chcę czekać, aż 

RUDOLF DO ZUZANN* 
M o , ą ,ir>br 

PO-

„Zuzanno moja. , ^ ą J ^ & . i i H 
wyświadczyłem Jej przysłu- 1 mimo Twej "Cieczki^i Y ^ o ^ ą i ' jj 

ka dziewczynko... 
odczułem Twoją nieobecno^ 
Ciebie było, obok z 8 o r ^ y 

buchaltera, uergaminowe) ™ B r ł k 
ra i naszego starego f ^ ^ y c i fl i 
było Twych wesołych, s0lUteK 
w których czaił się ostatni 
powaga... . ^ 0 i e " & 

Zuzanno, nic Ci nte ^ f \ 

Pocztowa 
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o c j a l 

sisz do mnie wrócić, 
bliski byłem popełnienia w 1 

ini.i Ił 1 1 / J Ł T . U Ł , 1>St̂ ^ tG' 
głupstwa, największego ftUrY t ó r y 
jem życiu... Tomik poezji- » ż c z^> 
słałaś mi jako dar obcego V a ro f 1 

jest tym samym, który gdjy 
Twojej rywalce. P ° O T X Ł i a e f l » . "rfi 
jednym z wierszy podli" ^ 
Kto wie, przez ile rąk w?* 1* i f l ó w 

miłości", aż r Ó C l o f i a r V 
„Poezije 
mnie. Ale 
ców nie 

z widzę, iż żadenJ tfg 
cow me spotkał się z n a froV»l * # 
mieniem, bo dar jego WC<? . jUtrO 
ręce. Zatrzymam len tonu* v .| 
czór razem go czytać oęa ^yc n> , 

Namyśl się, czy chcesz m pcVrti«>(, 
pomocną w pracy, czy fllf,' - d# c jf 
w każdym razie, i i nieba™"0 . ^ fit 

S fifeta nad 

lufcie 
V pniowej ; 

N i k n i ę c i a m 

N w Ł z b r o j e 
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rząc 
•« * zdajf 

°ienia v 
na c j 

mną będziesz troski i ra< 
cia. Szczęśliwy jestem; *̂  jni °'jf 
słał „Poezje miłości", * \PASW,M 

rzyły oczy. Do jutra--* » 8 . f l W « l 0 & 

R e n t g e n o l o g 

p o w r ó c i ł 
B r . m e d . 

Dr. MED. 

Kopsiowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

G d a ń s k a 3 7 
fel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 

S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych, wene 

rycznych I moczoplciowych 
przeprowadził sic na ul. 

P I O T R K O W S K A 9 0 
Telefon 129.45. 

przyjmuje od 8—2 I od 5—9 wiecz 
w niedziele' I święta od 8—2. 

DR. MED. . 

BERMAN 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych I moczoplciowych 
C e ^ i e l n i a n a l S 

TELEF. 14907. 
Przyjmuje od 8 — 11 rano I od 4—8 
wlecz., w niedz. I święta od 9 — 

Doktór 

H. SZUMACHER 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e 

P I O T R K O W S K A 5 6 
tel. 148-62 

od I I pół — 4, 6—9 wlecz, w nie­
dziele i święta od 10——I 

C e n y l e c z n i c o w e . 

. . C z y s t o ś ć 
Piotrkowska 44. u-ielon 167.48 

przyjmuje cyk.inowanie, drutowanie,' 
froterowanie ->uz s w a t a n i e biur. po 
kol Czyszczęne szyb 

Ciężar Kryzysu 
odczuwają tylko firmy 
nie rozumiejące potrzeby 
« ogłaszania sie. :-: 

C e l o w ą r e k l a m ą 
rzeprowadza j e d y n i e 

AKWIZYCJA OGŁOSZEŃ 

F U C H S a 

Piotrkowska 50 
Tel. 121-36 

PŁOMYK i PŁOMYCZEK 
oraz wszelkie Inne dzienniki I czasopisma 

można p r e n u m e r o w a ć 
za pośrednictwem biura dzienników 

P r o m i e ń " 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A Ns 8 1 , 

telefon 112-98 

£ r e i l cj i rozł 

DO 1.000 ZŁ. WBt&$$£\ 
my energicznym J * t * u 

udziela T-wo BanKO 
lioovera 3. 

GOSPODYNI w
 w

' o t o * 
umiejąca dobrze * ^ a u ' . - ^ -
wszelka prace domo ? Q I ^ Q ^ J 

pana poszukiwana-\<.Mc i°v$ 
mość języka n i e m ' e ^ „r 

lecznie z ^ I Ś m ą ^ ^ W j | 
ministracji n in .^ 

S O W I C I E y^niT&*&t^ 
tego kto mi iwróei 6 < M ^ ' 
teJc wieczór r i e c ^ ó ( j f ( f 
rycy Wa-i«b a i U i r o' 
tel. 215-20. 
DROBNE 
sa najlepszym 
zetknięcia za 
Kto chce: 1> W 

pojedynczy P 0 ^ . « * t 

chomość l u b ^ f f &°s^AVy 
wiek okazy in^ » » . - ^ 
wyszukać ^\"en^ 
da drobne o i l ^ ^ g ^ \ M 
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Prenumerata „Republiki" 
w Łodzi zl. 4.— za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie; z przesyłka pocztowa w Polsce 
zł. 5.—, zagranica zł. 10.— , Republika l 
,,Express'' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7 miesięcznic 

OGIOSZEN1A- Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na | Słuszne reklamacje 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych ' dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na od ukazania 
stronie 1 — zl 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. • Adwokackie ryczałtem zl. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmniei 
zl 150: poszukiwanie pracv za słowo 10 gr. najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zl 2 za milimetr. Za zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagraniczne 
100 proc drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabelaryczne 25 proc drożej. Za terminowy diuk 

ogłoszeń Administracla nie odpowiada. 

beda " " M i 

oa uKazania sie ... sie ,n v.» !,<<>' 
niezwłocznie po ukazan" * |eai»»V' 
ogłoszenia tej same; tr ^ tu ^ 
Omyłki, które zasadni^' j 0 - itt' 
ogłoszenia nie upoważnia" 

zapłaty lub POW«° 
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